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CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie zł 4 20 
z dostawą do domu . . .  „  4‘50
na prowincji..................  „ 4 50
za g ran ic ą .....................  „ 6‘50

Cena pojedynczego egzemplarza 
na całym obszarze Polski

2 0  g ro s z y
na prowincjonalnych dworcach 

2 4  g r .
R e d a k c ja  i  A d m in is t r a c ja :  

L w ó w , Sykstuska, 21.
Teli f w dzień Nr. 24 —  od godz. 

10 ieezór drukarnia 496.
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Intrygi przeciw nowej ustawie samorządowej.
Rząd nie zgadza się na podwyżkę cen cû ru. 
Ponowne trzęsienie ziemi w Jugosławji

m e j  w sprawie
Oświadczenie p rezesa komisji administracyjnej.

W ARSZAW A. 17. lutego (lei. wŁ). Z po- 
.wodtu uchwały komisji administracyjnej. od- 
r tt.czające j na tydzień obrady nad i..,lawami 
samorządówemi. w „Przeglądzie W ieczór-' 
nym “ podano informację, jakoby sfery rzą- 
<dcwe b y ły  zdania, iż sejm nie miał wi obecne 
chwili zamiaru, 'w poważny sposób uchwa­
lać jakiejkolwiek ustawy samorządowej, u 
wiefzlorujsza uchwała była jedynie demon­
stracją.

W  związku z tą notatka., prezes komisji 
administracyjnej, ar. Pulek publikuje o- 
świadiczenie, jirotestujące przeciw tej pół- 
itrzędowej inspiracji, oraz stwierdza, iz sfery 
sejmowe, w półoficjalny sposób mają za­

komunikowane poprawki rządowe do 3-go 
icaytąjiia ustawy samorządowej i 15 tych 
poprawek. między innemi zasadnicze, mają 
widoki przejścia w komisji i sejmie.

Odroczenie obrad komisji na lydzień, 
niedwuznacznie'' wskazuje -na umożliwienie- 
rządowi zajęcia rzeczowego stanowiska. Da­
lej dr. Pulek stwierdzaj że międzypartyjne 
porozumienie w lej sprawie ńietylko istnieje, 
ale zostało jeszcze rozszerzone przez przyję­
cie Str. PSL. ,.Piast“ .

Oświadczenie swoje kończy sŁojwiami. że 
ma wrażenie, iż gdzieś jest jakaś ręka, któJ 
ra stale knuje intrygi i mąc,i opinję pu­
bliczną. w chęci skompromitowania sejmu.

Psdejrzane organiz&wanta się Mieni- 
ców na Pomorzu.

Rewizja ambulansu pocztowego w  pociągu.
Aresztow an ie jadących  funkcjonarjuszy pocztowych.

W ARSZAW A, 17. lutego. (AW ). W  Biel­
sku z polecenia dyrekcji urzędu pocztowego! 
dokonano rewizji ambulansu porodowego w1 
pociągu Warszawa — Kraków1 — Bielsk. Re­
wizja ta nastąpiła skutkiem alarmujących

wiadomości telefonicznych z Krakowa i Czę 
slochowy o  dokonanych w  wagonie1 poczt o- 
wym k"adzieżach. W  rezullacie rewizji a- 
reszlowano wszystkich jadących s-lnżbWwft 
w tym wagonie funkcjonariuszy pocztowych;

W ARSZAW A. 17. lutego. A W ). Obja- 
wem niepokojącym jesL akcja niemiecka na; 
Pomorzu. Stwierdzono. że Niemcy dla wznios 
cni en ia się na tym terytorjum, ściągają z in-* 
inąah dzielnie Polski swych wispólrodaków, 
M i Pomorzu przebywają obecnie pod1 roz­
maitymi ro:;inami--ja kmcttbabi icy-rolu l bu­
dowlani, ślusarze, kowale ćlc. członkowie nie­
mieckich organizacyj pogotowia Wojskowe­
go. którzy osiedlają się po wsiajch i miasle-- 
czka cii. W dobrach rycerskich i majątkach1 
magnatów niemieckich usposobionych haka- 
lystycznie. znajdują schronienie członkowie 
,,Weh,rwolf‘atL i innych militarnych organi- 
zae.yj niem.. które bujnie krzewią się wl Pru­
sach Wseh.

P o d w y żk a  cen cukru na kom itecie cko nu m . 
m in is tró w .

WARSZAWA., 17. lutego, (tel. wł.). Dziś 
obradował komitet ekonom, ministrów nad1 
sprawą podwyżki eeńy icakru. Obrad nie u- 
końflfzono. Ze sfer urzędowych komunikują, 
że rząd zamierza przeciwstawię się żądaniom! 
cukrowników., ->

Sprawa posła Halki.
S k ła d  s ą d u

W ARSZAW A. 17. lutego (lei. wł.). Zgo­
dnie z żądaniem wydalonego z klubu i stron 
nictwa Wyzwolenia,. posła Halki, marszałek 
sejmu wyznaczy! do zbadania zarzutów, po­
czynionych pos. Halce, sąd marszałkowski, 
i jiowołał do niego posła Czetweriyńs kiego 
(Z L N ) i pos. Iow. Marka. Obaj arbitrowie 
zaprosili na superarbitra pos. Byrkę (Piast) 
który zwrócił się do prezesa stronnictwa 
Wyzwolenia posła Maksymiljana Malinow­
skiego o przedłożenie rząaowi pisemnego u- 
zasadńienia zarzutów, poczynionych postowi 
Halce.

PLflN  B U D O W Y 2 LINJI . KOLEJI PODZIEM NEJ  
W  W A R S Z A W IE .

WARS Z AM A. 17. lutego. (AW ). Dyre­
kcja tramwajów miejskich opracowuje plan 
przyszłej budowy kolei podziemnej w1 W ar­
szawie. Plan len w1 najbliższych dniach bę­
dzie przedstawiony Magistralowi. Przewiduje 
on budowę 2 linji: południowiej, klóraby' łą­
czyła Mokotów z Żoliborzem, oraz zacho­
dniej. łączącej Ochotę z Pragą.

SAR M AR SZAŁK O W SK I W  SPRAW IE  POS- W O ­
JEWÓDZKIEGO-

W ARSZAW A. 17. lutego (lei. w l.). Sąd 
marszfalkowski w iprawie pos. Wojewódz­
kiego odbył dziś posiedzenie, na klórem 
zamknięte zostało postępowanie dowodowe 
Zdaniem su|»e,rtirhil ra w tym sądzie, tow 
Daszyńskiego, sąd odbędzie jeszcze kilka po­
siedzeń i w przyszłym tygodniu złożą mar­
szałkowi sejmu konkretną odpowiedź 
przedłożone pytania.

na

MIN. JURKIEWICZ PO W RÓ CIŁ Z OBJAZDU OBO­
Z Ó W  EMIGRACYJNYCH.

W ARSZAW A. 17. lutego (teł. w f.). Dziś 
powrócił do Warszawy z objazdu urzędowJe- 
go minister pracy dr. Jurkiewicz, który jeź­
dził d'o (łdańska i Wejherowa w celu lustra-t 
ej i obozów emigracyjnych, oraz do Gdyni 
w sprawie urządzeniu tam obozu cmigracyj-

KONFERENCJA PR A S O W A  PPS.
WARS Z Sw A. 17. lutego (lei. wł.). Dnia 

27. lutego, o igoidź. 10 rano. w lokalu ZPPS. 
w sejmie, odbędzie się konferencja prasowa 
PPS. w obeenoŚTci reprezentantów partyjnej 
prasy codziennej i perjodycznej.

Konferencja ,n  sp raw ie za ła tw ie n ia  p o sln - 
latduu ro b o fn lc zy c h .

WARSZAW A. 17. lutego (teł. w l.). Mi­
nister przemysłu i handlu p. Kwiatkowski' 
przyrzekł zgodnie z życzeniami, wyrażonymi 
przez towarzyszów pos. Marka i pios. Stań­
czyka na jiosiedzeniu komisji budżetowej, 
zwołać w  pierwszych dniach nyarca konfe­
rencję. celem załatwienia reformy statutu 
prowizyjnego dla robotników1 salinarnych jak* 
również i innych postulatów robotniczych/

ŚMIERĆ BRATA T O W . DASZYŃSKIEGO.

WALISZ yWA. 17. lutego, (tel. wł.). Z 
Wiednia nadeszła dziś wiadomość o zgonie 
Aleksa Ti dr a Tomasza Daszyńskiego, starsze­
go brata posła tow. Daszyńskiego. Aleksan­
der Tomasz Daszyński był przez długie, łatą 
ofićerem wojska auslrjackiegot skąd w ran­
dze podpułkownika przeszedł do: armji pol­
skiej. nastęjmie pracował w poselstwie pol- 
skiem w Wiedniu.

Zmarły dłuższy iczas chorował na serce, 
liczył 08 lat.
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Kino LEW Dziś! 16 aktów!
Największa sensacja świata filmowego!!!

K ino  LEW

°7£ Z  H f t R f t Y  P E E I L
w wspaniałym arcyfilmie, jakiego P. T. Publiczność nie wicLiała — p. t.

CYRK BELLY
Całość 2 serje razem. — Lwy, tygrysy, słonie, małpy, konie, psy, akrobaci, balety i t. p. 

Zniżki i bilety wolnego wstępu oprócz urzędowych przez pierwsze 4 dni nieważne.

Przyjaźń niebezinteresowńa.
Francja połączona jesl z Polską węzłami 

bardzo ściślej przyjaźni. N ie przeszkadza to. 
że w żadnym innym kraju nie krąży o Pol­
sce tyle dziwnych wersji, jak we Francji. 
Dokumentv niezrozumienia polskich warun­
ków. jakoteż lekceważenia polskich interesów1 
utworzyć mogą kopalnię curiosów.

Politycy francuscy dlążą do umocnienia 
potęgi swojej rzoczypospolitej i każdy śro­
dek wiodący do celu uważają za dob.ry. Kie­
dy zawiodła stawka na zduszenie Niemiec 
silną, bezfwzględną ręką. przeszli do innej 
metody szukania z nimi łączności i poro- 
zlumienia.

Stare nałogi dyplomacji francuskiej nie 
pozwoliły, jednak na gruntowne zerwanie z 
przeszłością. Z lekkiem sercem zgodzono się 
na opancerzenie granic państw zachodnich 
traki a lepi gwarancyjnym, ,a wschodnią i 
środkową Europę pozostawiono jej. losowi. 
Fifflncja d'aleka jest od tego. ażeby lekcewa­
żyć sobie swoich naturalnych sojuszników.' 
jak Czechosłowacja lub Polska.

I jeśli zgodzono się, ażeby 'zachodnie gra­
nice Polski stanowiły cel pożądliwości nie-' 
mieickiej. to nie dlatego, a.żeby1 niedoceniano 
wartości Polski w1 systemie pokojowym E r  
ropy. Kłótnie i nieporozumienia na granicy

polskiej osłabiają wprawdzie Polskę, ale 
szkodzą także Niemcom, a Francji mogą w! 
każdej chwili posłużyć za pretekst zmiany 
kursu pokojowego na wrogi i agresywny. 
Polsce obdyrzęnej dużą sylmpatją swojej za­
chodniej przyjaciółki przeznacza się jcdnak 
tylko rolę pionka na szachownicy między­
narodowej.

Te refleksje budzą się mimowoli, kiedy 
rozważa się wciąż ieszcze aktualną sprawę 
utrzymania pokoju polsko-niemieckiego. — 
Niemcom udało sic utrzymać swoje stano­
wisko W sprawie twierdź wschodnio-prusk ich. 
W, pobliżu zachodniej granicy polskiej W for­
tecach o wyraźnie ofenzywnym charakterze 
gromadzi się broń. amunicję i tworzy się 
centra wojskowej działalności. Nad zbroje­
niem Niemiec czuwa wprawdzie kontrola L i­
gi Narodów, ale kontrola jest mniej aniżeli 
illuzoryczna. Francja nieubłagana, kiedy i- 
dzie o jej interesy, w tej sprawie znalazła 
dla Polski tylko... dobrą radę.

Na zebraniu towarzystwa polsko francu­
skiego w Paryżu na zebraniu generałów i 
dyplomatów troskę nad utrzymaniem granic 
oddano ,,walecznemu wiojsku polskiemu". — 
Wojsko nasze — w myśl* tych wiskazań, po­
winno stać stałe w pogotowiu. Jeśliby Polska

poszła za temi tylko radami, to. Rzeczpospo-i 
lita Polska Musiałaby się zmieńić w obóz 
wojenny. Musiałaby ustać twórcza praca 
przemysłowa, poza przemysłem w‘ojennym i 
wydatki na Wojsko musiałyby stale pożerać 
lwią częś|ć budżetu. Tt. droga nie doprowadzi 
jednak do celu. Wbrew usiłowaniom nacjo­
nalistów i mililarystów polskich, niemiec­
kich i francuskich szukać należy pojednania 
i porozumienia.

To pojednanie musi się rozpocząć prze- 
dewszyslkiem od porozumienia W1 dziedzinie 
gospodarczej. _____

Demonstracje endeckie
przeciw Prezydentowi państwa.

a ile przyjazdu Prezydenta Mościckiego 
do Poznania wywiązał się tam przykry kon­
flikt o charakterze politycznym. Mianowicie 
czynniki narodowo-demokrątyćzne postano­
wiły uchylić się od przyjęcia Prezydenta! 
iMiędzy innemi organizacje sokolskie odm ó­
w iły  udziału W' kordonie stowarzyszeń for­
mowanym na ulicach, przez klóre Prezy­
dent m®I przejeżdżać.

Wojewoda Bniński wystosował pismo. _>v 
którem wzywa organizacje przysposobienia 
wojskowego^ uo wzięcia udziału w  szpalerze 
urządzonym na przyjazd p. Prezydenta. Ną 
pismo wojewody .Bilińskiego prezes „Sokoła 
wielkopolskiego odpowiedział co n a s t ę p u je :

„Na pismo z dnia 14. bm. donosimy u- 
przejmie, że sokoli nie wezmą udziału w szpd 
lerze z okazji przyjazdń p. Prezydenta ze 
względu na ua/iał w' nim „Strzelca". ( ! )  — 
Z organizacją tą ze względów1 zasadniczych' 
nie stajemy do wspólnego szeregu, a tem 
piniej po niedawnym napadzie bandyckim 
oddziału „Strzelca" pod Lesznem na oddział 
Sokoła, wracający z ćwiczeń polowych przy-1 
sposobienia wojskowego".

Analogiczne oświadczenie złożył p r e z e s  

okręgu poznańskiego Sokoła i Związek 
Hallerczyków.

Zdaje się. że niesłychanem tem wystąpie­
niem faszystowskie organizacje nietylko s 
bie zrobiły przyjemność. W  większym bodt i 
stopniu zrobiły swą absencją przyjemność 
samemu Prezydentowi państwa, który wie. 
że podl koszulką sokolską kryją się zwyczaj*1 
ni agitatorzy eńdeccy. ■

ALPJIONSE ALLA lS .

Dobry genjusz i biedak
Żył sobie kiedyś pewien biedak. Powiem 

wam zupełnie otwarcie, że jeszcze nigdy 
w życiu nie udało mi się spotkać tak bie­
dnego i nieszczęśliwego biedaka.

Owego ranka nieborak zabrał się dó. li­
czenia drobnych sum, które m iały się rze­
komo znajdować w kilku kieszeniach jego 
wytartej kamizelki. . '

Po skrupulatnem przeliczeniu, cały ka­
pitał utworzył razem ogólną sumę franka 
90 cenlymów. 1

Suma ta przedstawiała jeden dzień ży­
cia ! Ale jutro ?

Zabrał się więc do przeżycia lego dnia. 
Posmarował atramentem białe szWiy swego; 
surduta i wyszedł z domu, łudząc się dotych­
czas jeszcze nigdy^ niespełnioną nadzieją, że 
zinajdżie jakąś pracę.

Cały dzień nieboraka minął na darem­
nych poszukiwaniach, na wchodzeniu i schoJ 
dżeniii ze setek stopni, na czekaniu w przed­
pokojach i przebieganiu, wzdłuż i wszerz mia­
sta. klóre nu. znalazło dla mego ani jednego 
przychylnego spojrzenia.

No i nie znalazł.
By zaoszczędzić czas i pieniądze nie jadł 

wcale śniadania.

Około godziny szóstej nie mogąc dłużej 
znieść głodu, który skręcał mu wnętrzności, 
zasiadł przy siole podmiejskiej restauracji. 
Był to dobrze mu znany lokal, gdzie za 
cztery sous można było otrzymać porządną 
szklankę wina.

Ale zaledwie umoczył wargi wi stojącym 
przcu nim nektarze, gdy jakiś obcy człowiek 
usiadł przy jego stole. '

Nowo przybyły, którego twarz paliła sie 
nieziemską pięknością patrzył z sympatją 
i pobłażaniem na zajadającego biedaka.

— Nie zdajesz się być zbył szczęśliwym ? 
— zapytał obcy przybysz.

— O n ie ! — zawoiał z przekonaniem 
nieborak.

— Podobasz mi się biedaku i pragnę 
przyjść ci z pomocą. Jestem dobrym genju- 
sziem. Mów... Czego ci trzeba, byś się czuł 
zń pełnie szczęśliwy ? ,

— Dobry gen juszu. marzę łydko o> jednej 
rzeczy. Pragnę bym do końca życia posiadał 
na każdy azień 100 sous! Niczego wieceji 
nie pragnę !

— Nie wiele wymagasz, nieboraku ! Two­
je życzenie zostanie natychmiast spełnione!

Nieborak promieniał. Mieć eodżień 100 
sous!

Dobry genjusz mówił dalej:
— Ponieważ mam inne ważniejsze spra­

wy do załatwienia, więc nie mogę ci codzien­
nie przynosić twoich 100 sous. Znam twoje' 
życie, wiem jak długo się przeciągnie i dla­
tego dam ci całą należną ci na całe życie 
sumę odrazu ! !

Wszystko odpazu ?
Czy wyobrażacie sobie radóść niebo- 

raka ?
Pomyśleć, że nietylko będzie nial 

każdy; dzień życia zapewnione 100 sous. ale. 
że odbierze je odraza !

I będzie mógł niemi rozporządzać 1
0  radości !

Dobry genjusz liczył sumę, którą inbd 
wypłacić

— Oto masz, co się należy, biedaku ' 
rzeki nareszcie dobry genjusz.

1 wyliczył na siole 7 franków’ i 50 cen­
tymów (siedem franków1 i pięćdziesiąt cen-1 
tymów).

A  biedak liczył i obliczał tymczasem, 
czas. który owa leżąca na stole sunna repre-' 
zenlowała

Półtora dn ia !
Ale konsternacja jego nie trwała zbyt 

długo Pocieszył się.
— Ba — rzekł z westchnieniem — by­

wałem już w gorszych opałach !
I zliczywszy raz jeszcze całą sumę- zgar­

nął ją  do kieszeni swego zielonego surduta, 
włożył na głowię swój rdzawy kapelusz i 
skłoniwszy się dobremu genjuszowi, wyszedł 
z restauracji.

Dokąd udał się teń biedak?
Ano. poszedł proslo przed siebie i za­

stanawiał się przez drogę, czy iść do Lizę; ty 
na prawo, czy też na lewo dó nocnej kawiar­
ni. gdzie tańczyły co noc Joanna, Gizeta,’ 
|Ma,rja i Teresa... 1
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Czy zalecenia prof. Kemmerera są do przyjęcia ?
Na m arginesie dyskusji w  spraw ie osław ionego  tow. Solvay.

Wśród licznych rad. jakie w  imemorjale 
swym pozostawił prof. Femmercr Polsce, 
była jedna uderzająca, stwierdzająca swą 
treścią, że p. Kcmmerer w sprawiach wewnę­
trznych Polski nie zawsze się orjentuje. Mia­
nowicie, omawiając gospodarkę solną, któ­
rej wiele można zarzucić, prof. Kemmerer 
zalecał jaknajgoręlsze popieranie tow. Sol- 
vay. dzierżawiącego saliny w Polsce, przy- 
czem aoraflzat zamknięcie kilku nierentują- 
cych się salin. :

Niczego innego nie pragnie też tow. Sol- 
vay. zatem rady prof. Kemmerera pokrywały 
się całkowicie z życzeniami lego przedsię­
biorstwa. Ale ludzie przyglądający się gos­
podarce tow. Solvayn orjentują się trochę 
inaczej niż prof. Kemmerer i dlatego, ku 
wielkiemu jego smutkowi tow. Solvay będzie 
musiało Polskę pożegnać.

Mianowicie komisja skarbowa rozpatry­
wała onegdaj wniosek tow. posła Dr Marka
O COFNIĘCIE KONCESJI TOW. SOLVAY 

N A  W YD O B YW AN IE  SOLANKI.

Na posiedzeniu komisji minister przemy­
słu Kwiatkowski oświadczył, że koncesję tę 
uważa
ZA N IE K O R ZYS TN Ą  D LA  W IE LIC ZK I. 
eaMaHMBHnanBHHMHaBBSEB&HUfficaaKH

gdyż nie przyniosła żadnych korzyści skar­
bowi. nie nastąpiła reorganizacja salin, prze­
ciwnie — saliny rozpoczęły od tego czasu

DROŻEJ PRODUKOWAĆ.
P. minister oświadczył dalej, że jest za 

rewizją warunków1 koncesji, jak1 również za 
wstrzymaniem pobierania solanki przez żupę 
państwową w Wieliczce oć Solvay‘a i wyda 
w tyim kierunku zarządzenia, prosi jednakże, 
by go nie krępować terminami, albowiem' 
zamierza w bardzo prędkim czasie, może już 
w marcu. prz(edlożyć sejmowi propozycję 
rządu co do

Z A ŁA T W IE N IA  CAŁEGO PROBLEMU 
SOLNEGO .1

W  końcu oświadczył p. minister, że uwa­
ża za uzeee szkodliwą i niedopuszczalną fo­
ry tow ani e prywatnej kopalni Solvaya w W a­
pnie. koszLem państwowych żup solnych i 
w tym kierunku też wyda odpowiednie zarzą­
dzenia.

Po tern oświadczeniu ministra i poi dłu­
giej dyskusji, komisjja postanowiła odroczyć 
głosowanie nad wnioskami aż do czasu przed1 
łożenia przez rząd wynikowi pracy w lej 
sprawie.

— :::—

Jak wybrnąć z sytuacji?
Państw a europejsk ie m ogą sią  odrodzić przez bankructwo?

W  pismach szwajcarskich propaguje finansista H. 
Goldman m yśl odrodzenia Europy przez bankruc- 
two. Pow iada on że żadne układy eo  do spłaty dłu­
gów  nie przyn iosą państwom europejskim  popraw y 
sytuacji, Europa bow iem  popadła w  sytuację bez 
w y jścia  wskutek zaangażowania się w 1 wejnie św ia­
tow ej. O lbrzym ie sumy, które w ów czas pożyczono, 
wydane zostały nieproduktywnie, na działan;e n iszczy­
cielskie. Na same ty lko  procenty od zaciągniętych 
pożyczek  ściąga się z  obyw ateli nadmierne podatki, 
wskutek czego zm niejszyła się ich siła konsumcyjna 
i produkcyjna.

Daiszym  skutkiem  tego stanu rzeczy jest zastój 
przemysłu, ogólne załam anie się gospodarcze i ban­
kructwa. *

P. Golaman podkreśla, że dotychczas ty lko N iem cy 
zrozum iały pow agę sytuacji i przeszły umiejętnie pro­
ces bankructwa. Inne państwa ze względu na dumę 
narodową lub zbyt wybujały sentymentalizm  nie m ają 
Ochoty zajrzeć w  oczy flfzyk re j rzeczyw istości i pro­
w adzą nadal beznadziejną w alkę do n ieskończono­
ści. Tym czasem  m ogą uratować się ty lko wtedy, gdy 
zrozum ieją , że  wysiłki ich są b ezce lo w i i zdecydują 
się na przeprow adzen ie dobrow olne roztropnego ban­
kructwa.

Bamtructwo wszystkich europejskich narodów , nie 
w yłącza jąc nawet Anglji, chociaż jest nieprzyjem ne 
dla całego pokolen ia, należy uważać za jedyny w ła ­

ściw y ratunek. W ów czas  będzie m ożna zredukować 
wewnętrzne zobow iązan ia , zm niejszyć i dostosow ać 
do położen ia gospodarczego normalną w ysokość po­
datków , obn iżyć koszta produkcji i wzm ocn ić zd o l­
ność nabywczą społeczeństwa. K iedy Europa p rze j­
dzie najtrudniejszy okres rekonstrukcji, rozw iną się 
produkcyjne czynniki i następne pokolenie będzje da­
leko szczęśliwsze. Europa nie m oże  w yjść bez przy­
krych następstw gospodarczych obecnego położen ia, 
nie przeszedłszy bankructwa po wojnie. Przykładem  
m oże być Belgja, której wartość pieniądza zdawała 
się być chw ilow o ustaloną po  zawarciu ugody dłuż- 
niczej z  Am eryką. Niestety, ustalenie to trwało ty lko  
kilka m iesięcy. W ysok je  podatki, zm niejszona w ar­
tość nabywcza społeczeństwa i kosztow na produkcja 
były rzeczyw istem i przyczynam i spadku w artości bel­
gijskiego franka. ;

Całe to rozum ow anie rzecznika kapitału ma na 
celu przekonanie Europy, że raczej niech państwa 
ogłasza bankructwo i staną się  niewyplacalnem i, niż 
m iałaby ponieść straty finansjera.

Do wybrnięcia z sytuacji prowadzą prostsze, u- 
czcjwsze drogi, sprzeczne jednak z interesami kapi­
tału. Droga ta prowadzi przez złam anie potęgi ka­
pitału.

Zresztą Polska na sobie doświadczyła, że recepta 
p. Goldmana do uzdrow ien ia nje prowadzi.

nam

prasy.
Atak prawicy na ordynację wyborczą do sam orządów  i sejmu. — Zerw an ie ro­

kowań polsko-niemieckich. — O czem myśli p. Dm owski?
Jednem z najważniejszych zagadnień obecnej po­

lityk i polskiej jest sprawa sam orządów . Reakcja ca­
łą s iłą  »ary dąży do tego, by ordynację wyborczą do 
sam orządów  zm ienić w  kierunku niedopuszczenia do 
nich szerokich mas. Tern tłumaczyć sobie należy, iż 
załatwienie ustaw sam orządow ych stale odkłada się
i zachodzą poważne obaw y, Jcjzy; i w  jakim  kierunku 
Ustawy te zostaną załatw ione, a lbow iem  stanow isko 
fządu w tej spraw ie idzie na rękę reakcji, czego do­
wodem. jest n. p. głos „R zeczypospo lite j".

„P ro jek tem  K om isji Administracyjnej wcale nie 
zachwycaliśm y się. U w ażam y, że kom prom is za­
warty z  lew icą m ało wpłynie na zm ianę ustroju o -  
becnego na lepsze. S koro  jednak rząd rozum ie, 
konieczność gruntownej zm iany Ordynacji w yb o r­
n e j do sam orządów  i dostosowania ich do w y ­
magań i warunków różnolitych dzieln ic Polski, 
T o że m y  tylko przyklasnąć temu stanowisku, jakie 
z a k t  rząd  i żądać od njego, aby jaknajprędzej 
zechciał swe p ropozycje  skonkretyzow ać i przedi- 
ło żyć  sejm ow i do uchwalania.

M am y zresztą prawo m ieć nadzieję, że rząd 
zrozum iał, iż n jetylko ustawa w yborcza  do sa­
m orządów  jest szkod liw a i skrojona „na w y ­
rost", ustawa ta bow iem  jest w zo row an a  ściśle na 
ustawie w yborczej do ciał ustawodawczych. W a dy  
naszego parlamentu zaw dzięczam y przeważnie u- 
stawie w yborczej. N iem ożliw y jest walka z  dletma,- 
tgogją i uzdrowienje parlamentu bez zm iany ordy­
nacji wyDOrczej. I tu trzeba sięgnąć do gruntu." 
Zuchwałość i pewność reakcji wzrasta z dnia na 

dzień. Chce kuć że lazo , póki gorące. Pon iew aż na 
tapecie jest sprawa ordynacji w yborczej do sam orzą­
dów, reakcja przy tej sposobności dom aga się również 
zm iany ordynacji w yborczej do sejmu, zmiany, któ- 
raby zn iosła p ięcioprzym iotn ikow e praw o glosowania. 

Od łyczka, do rzerriyczka.
„R obotn ik " zajmując się tym now ym  atakiem re­

akcji p isze:
„Apletyty praw icow e są ogromne. Praw ica chcia­

łaby poprostu zniszczyć dem okratyczne podsta­
wy konstytucji i ordynacji. W  tym celu przed ło­

żyła se jm ow i m nóstwo p ro jek tów  i w n iosków 1. 
P ro jekty  prawicowre żądają : 
podwyższen ia w jeku dla w yborców  i p os łów 1; 

nierówności g łosow an ia; obcjęcja _ reprezentacji 
kresów ; znjesienja proporcjonalności, stworzenia 
jednomandatowych okręgów .

Najradykalniej postąpiła t. z w1. Dubadeicja, któ­
ra w  projekcie ustawy konstytucyjnej, proponu­
je, aby dA je  trzecie sejmu były wybierane przez 
głosowanie powszechne i tajne (aczkolw iek  nie 
równe i nie proporcjonalne), a to li trzecia Część 
sejmu —  przez zrzeszenia gospadarezń i 'zaw odo­
we.

Ten potworny p ro jekt jest oczyw jście przekre­
śleniem ćem okiacji, ale odpow iada stronnictwu 
i reprezentowanym klasom  —  ziemiaristwu, ban­
k ierom , wyższem u k lerow i etc."

*
„W arszaw iann a" zajm ując się zerwaniem  roko­

wań po lsk o - niemieckich p isze :
„N iem cy zerwały rokow ania handlowe w  

zw iązku z zapowiadanem  swem  uderzeniem na 
granice Poisk i, które z chwilą powstania now ego 
rządu, wybjtnie odw etow ego, w eszło  \vl okres u- 
rzeczywishijenia. Dążą przeto do zaostrzenie sto­
sunków' z  Polską i stworzenia stanu niepokoju1. 
L iczą  na ogólne zachmurzenie św iatow e i W yga­
dują się, z  tern, co m yślą o  kłopotach Anglji, 
gospodarczych trosKacli Franpji i t. d., jako niezłej 
chwjli do ruszenia s ię".

*
Zdaniem  „W arszaw sk iej Gazety Porannej" na jżyw - 

szem zainteresowaniem  w  kraju była dotychczas za­
gadka, która trapiła redaację tego pisma i .jnarodową" 
część społeczeństwa polskiego, a m ianowicie... co 
m yśli o  obecnej sytuacji P o lsk i Roman Dmowski. P is­
m o to m ia ło  nielada orzech do zgryzienia.

A le  wszystko u łożyło się dość szczęśliw ie. Re­
daktorzy „D w ugroszów ki" przestali sobie łamać g ło ­
wy, „naród" śpi już spokojnie. Rzecz jasna, że tru- 
dno pisać o tern, co drugi m yśli, a tern bardziej, co 
sam, Dm owski. A le  jegom ość ten nie jest takim złym  
człow iek iem , ^jakby się pozorn ie zdaw ało. P rzem ó­
w ił, napisał broszurę, w ypow iedzia ł swe m yśli, a 
tem samem zagadka została rozwiązana. 

„D w ugroszów ka" p isze ta « o n im :
„ W  wydanym św jeżo  zeszycie „w skazań pro­

gram owych O. W . P ."  pośw ięconym  „Zagadnie­
niu rządu", D m owski zaspokaja W pewnym, sto­
pu j u ;ciekawość ogólną, na jakich to  podstawach 
pblityezinyjch i m oralnych chciałby on oprzeć kon­
strukcyjną politykę polską.

N ie  kusząc się o  streszczenie jego W ywodów ’ 
rozsadzających swą tęgą, głęboką i esencjonalną 
zawartości.-1 ramy zagadnienia rządu, na jedno 
naieży zw rócić uwagę ogółu, a m ianow icie na to, 
że Dm owski dostrzegł w  narodzie polskim  pewne 
w jelk ie wartości, które narodom zachodnim, prze­
żywającym  podobny do naszego kryzys w ew n ę­
trzny, „przydałyby się dzisiaj i uratowały je od 
wielu niebezpieczeństw".

Na iych wartościach buduje D m ow ski przyszłość 
Po lsk i, jej ustrój państwowy i organizację ż y ­
cie -politycznego i gospodarczego".
Jak z pow yższego wynika, D m ow ski w ogó le  o  

niczem nje myślał. Zdaje się, że w: tem leży wflaśnie 
owa zagadka. Jego „dum ania" nad w jelk iem i w a r­
tościam i narodu polsk iego to  są poejeszne historje, 
0 których pisano już przed kilkudziesięciu laty, i to 
znacznie m ądrzej, że przypom niem y ty lko  Stanisława 
Szczepanów skiegp1.

Tem  sobje tłumaczyć należy, że „D w ugroszów ka" 
nie „kusiła" się nawet o  streszczenie „w y w o d ó w  ‘ 
broszury p. Dm owskiego. N ie mogła tego  uczynić z 
tej pirostej przyczyny, iż niema z niej co streszczać.

O b -w je-po l przystąpił już do wajdawanja „p ro ­
gram ow ych" zeszytów-, które m iast senzacyjno- kry­
minalnych tytułów nazyw ać się będą: „Zagadnienia 
rządń", „Organizacja siły narodowlejU i t. d. i t. di ’ 

C iesz się obozje  narodową), zeszyty te zbaw ią cię 
z  pewnością.

Wyjazd delegajl polskiej z B e rlin a .
BERLIN . 17. lutego. (Pat.). Pełnomoc­

nik polski do rokowań polsko-niem. dr. Prą- 
dztyński odjechał wczoraj do Warszawy wraz 
ze swoim zastępcą radcą Marchlewskim. NaJ 
dworcu żegnali odjeżdżająccglo pełnomocni­
ka polskiego poseł polski w1 Berlinie OL 
szewski wraz z całym personalem, poselstwa.i 
Z niemieckiego Wrzętuf spraw zagranicznych 
orazj z pośród członków niemieckiej delegacji 
do rokowań handlowych na dworcu nie było 
nikogo.
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^ [ o w i n y  d n  la .
Lwów, dnia 18 lu tego

T O W A R ZY S Z  ST A N ISŁA W  ZACHARĄ, kam ie-
n iarz członek Związku kam ieniarzy i PPS. zm arł 
16. b. ,m. p rzeżyw szy lat 60. Pogrzeb , rfziś 18, o godz. 
2 popołudniu z dofnn przy ul. Na Błonie 52, na cmen­
tarz Janowski.

Cześć pam ięci zacnego tow arzysza i pracownika.
U N IW E R SY T E T  LU D O W Y  W E  L W O W IE . Za­

pow iedziana na piąteK, 18. b m. kv Muzeum Przem . 
druga część vyykładu p. prof. dr. Augusta Zierhofera 
odbędzie się we w torek, 22. b. jm. o  godz. 7-mej 
w iecz.

OTW ARCIE  TARGU NASIENNEGO urządzonego 
staranjam Targów  Wschodnich odbędzie się w  nie­
dzie lę , dnia 20. lutego 1927 r. o godz. 12. w1 południe 
w bjurach giełdy zb ożow e j, ul. Akadem icka 1. 17.

ARAUKANJA, PATAGONJA I C IEŚNINA M A ­
GELLANA. Staraniem Studentów Instytutu G eofizyk i 
Uniwersytetu J. K. w  niedzielę 20. b. m, w  s a l K in o­
teatru Kopern ik, ul. Kopernika 1. 9, wygłosi odczyt 
Rektor Uniw. J. Siem iradzki jp. t.: „Araukania, Pata- 
gonja i Cieśnina M agellana". Odczyl Dędzie bogato 
ilustrowany przeźroczam i.

Dochód przeznaczony na „Fundusz podróży nau­
kow ych " Instytutu Geofizyk i Uniwersytetu J. K.

KURS K IER O W CÓ W  AUTOM OBILOW YCH. Izba 
handiowla i p rzem ysłow a w e L w o w ie  rozpoczyna w  
swej koncesjonowanej szkole k ie row ców  sam ochodo­
wych dnja 7. marca b. r 3- m iesięczny kurs nauki 
jazdy. Zgłoszenia n,a Kurs przyjm uje i bliższych w y­
jaśnień udziela Oddział techniczno- przem ysłowy Iz ­
by Iprzy ul. Bourlarda 5. II. p. od godziny 9 do 2.

DOLARY płacono wczoraj w  w olnym  obrocie  
8 Q5 zł.

Akcje {miały tendencję zw yżkow ą przy dość du­
żych obrotach.

Z A W IE R U SZ Y ŁA  SIĘ. Zarząd szkoły  św. K azi­
m ierza, doniósł policji, iż przed kilku dniami Wy­
szła ze szko ły  uczennica Stefanja Petrów pa i 'dotych­
czas nje wróciła do domu rodziców , zam . plrzy pl. 
Akadem ickim  |pod 1. 3.

NAPAD NA  M IESZKANIE. K aro l Hajnowicz, zam. 
przy ul. Króta Leszczyńskiego, oraz jego przyjació ł­
ka M arja Z im mer, zam. przy ul. Kasztelańskiej, p o ­
m im o  pewnego' dystansu miejsca zam ieszkania, b lis­
cy są sob je przyjaźn ią i n jenaw iśdą którą żyw ią  ku 
osobie i  sierżanta W . P. Stanisław a Podolsk iego . 
Onegdaj napadli na m ieszkanie tego sierżanta, za ­
m ieszkałego przy ul. Kordeckiego 1. 30. Siła z łego  
na jednego, pom yślał Podo lsk i ujrzawszy zacietrze­
w ioną .plodwjkę oraz groźnego IŁ fr ibw icza . Srom o­
tnie .przeto zrejterował na ich w idok , ukrywając się 
w drugim pokoju. H ajnow icz nje dał jednak za \vy- 
granę, lecz krzyczał, że m a rew olw er i musi zastrze­
li ć Podolsk iego. Dopiero zaw ezwana p rzez sąsiadów  
policja , w ysw oboaziła  Podo lsk iego  z opresji i aresz­
towała w o jow n iczą  parę.

Upraszamy P. T. Prowincjonalnych Prenumeratorów
naszego pisma, by zechcieli, celem uniknięcia przerwy 
w  wysyłce naszego dziennika, nadesłać wszelkie za-

A d m m istra u ja  „D z ie n n ik a  Lu d o w e g o "ległości do 20 b. m.
i

K: wawa tragedja na Wulce.
Zredukowany urzędnik z nędzy zastrzelił sw ą  przyjaciółkę, poczem popełn ił 

sam obójstwo. — Bez zaopatrzenia pozostało  czworo nieletnich sierót*
W strząsająca trageaja rozegrała się wczoraj po 

godzin ie 11—tej przedpołudniem, na W u lce Panieńskiej, 
w domu pod 1. 16. M ieszkał tam  31- letni zreduko­
wany urzędnik prywatny Józef Kuryński wriaz z w do­
wą po 'kapitanie W . P. A de lą  Adamską. Kuryński miał 
przy sobje trzy nieletnie córki, Adamska zaś 9-cio 
letnią córkę. Z  powodń niedostatku od dłuższego 
czasu panowały pom iędzy nimi n ieporozum ien ia i A l- 
damsKfl dom agała się, aby Kuryński w yprow adził się 
wraz z dziećm i. Z w o d u  tych niesnasek i nędzy,

S T R Z E L IŁ  DO NIEJ 
z browninga w  ehw jli, gdy była do n ;ego obrócona 
tyłem, Kula trafifszy pod  lewą łopatkę przeszyła ser^ 
cie i spow odow ała natychm iastowy zgon nieszczęsnej. 

Szalenjec strzelił następuje do sjebje celując W us*f 
i zginął na miejscu. Działo sję to w1 obecności dzieci, 
które zaalarm ow ały sąsiadów .

Na m iejscu jawił się lekarz Idr. Kas p arek1, k tórU P °7  
lecił zw łok i odstaw ić do Instytutu m edycyny sądow ej- 

Straszliwa ta tragedja w yw oła ła  wstrząsające w ra -
Knryński popadł w  rozstrój n erw ow y i w czora j gdy żenje na sąsiadach, k tórzy na razie zaopiekował' się 
Ad.amska m yła się, i siero-am i. j

Bestialski rabunek we Lwowie,

3{o m n n tkatg
X  Z B IO R O W A  W Y S T A W A  O BRAZÓ W  R YC H - 

T E R - IANO W SKIEJ. Bezpośrednio p o  obecnej w y ­
stawie gra fików  jugosłowiańskich, ujrzym y w  salonach 
lw ow sk iego T ow . P rzyj. Sztuk Pięknych zb iorow ą  IW'y- 
stawę eksponatów  Bronisławy Rychter- Janowskiej. 
Znakom ita artystka ciesząca się lak zasłużoną stawą 
u sWoócłh i obcych, p rzygotow ała  na tę w ystaw ę m nó­
stw o nowych obrazów , k tóre [zawdzięcza swiej ostatniej 
podróży po Hisapajrją i Sycylji. Są to  jak zapewniają 
znawcy rzeczy przepiękne.

X  RED U TA A R T Y S T Y C Z N A  staraniem Związku 
Artystów  Sęen Polsk ich  filja L w ó w -  Teatr M ały, któ­
ra odbędzie się w sobotę 26. b. m. w  wsparijalć ude­
korowanych salach Hotelu K rakow skiego w zbudziła 
w kołach towarzyskich niezm ierne zainteresow anie —  
czego dowodem  w ie lka  ilość zgłoszeń ip'o zaproszenia.

X  BACZNOŚĆ LEGJONISCI! Zarząd Okręgu Z w ią ­
zku Legjon istów  Polskich w e  L w o w ie , w zyw a  ogół 
członków  Zw iązku, do w zięcia  udziału w  pogrzeb ie 
uczestników w alk  pod Rarańczą, który odbędzie się 
w n iedzielę, dnia 20. lutego b ,r. o godz. 10. rano 
z dworca głównego na cmentarz O brońców  L w o w a .

X ZA R ZĄ D  Z W IĄ Z K U  OBRONjCÓW L W O W A , 
z listopada 1918 r. przypom ina swym  członkom , § 
5 c  i 6 statutu w spraw ie wkładek człbnkowskich 
oraz § 14, dla chcących w ystąpić ze  zw iązku, w  prze­
ciwnym  bow iem  razie będzje zmuszony postąpić w 
m yśl §  15. statutu. C złonkow ie zw yczajn i. którzy 
znajdują s ię  dłuższy czas p e z  prafcu l p rzez  to  zalegają 
z wkładkami, mogą wnieść prośby o  odroczen ie spła­
cenia zaległości wkładkowych, rozłożen ia na raty lub 
obniżen|2. 1

W  ostatnich czasach' mnożą sir; zbrodnie, 
budzące grozę swą potwornością i besljal- 
stwem. Wczoraj w nocy miała miejsce■ po­
dobna zbrodnia na peryferjach miasta. Ra-1 
bunek dokonany zostaj w następujący, spo­
sób :

SLanislaw Humeniuk. lokaj, pozostający 
bez posady, zam. w ukraińskiej bursie przy1 
ul. Chodorowskiego, wczoraj po godzinie 10 
w nocy zapiąłal się do restauracji Halperna! 
przy ul. Szpitalnej 30. Tam przy herbalce 
wszczął rozmowę z jakimś 30-letm.m rosłym 
i silnym drabem, klory opowiedział mu. iż 
jest synem ogrodnika., kióry ma donn przy 
ul. św. Marcina, gdzie Humeniuk [mjo ê prze- 
nocow >ć i otrzymać zajęcie. Naiwny1 ml o-* 
dzjieniec udał się w towarzystwie tego oso­
bnika w kierunku ul. św? 'Marcina. (Idy zn (f 
leźli się na błoniach. opod'at Hołoska. osobnik 
ów niespodzianie zażądał od Humeniuka wy­
dania gotówki, skierowując rewolwer i nó z 
w piersi swej ofiary Gdiy zaatakowany od­
powiedział. że nie ma pieniędzy', rabuś roz­
kazał mu zdijąć ze siebie kurtkę, ubranie, bu-f 
eiki, oraz część bielizny, pozjostawiając go 
tylko w koszuli. Następnie grożąc Huineniu- 
kowi przebiciem, zniewolił go do wejścia1 
dó koryta Pełtwi.

Zbrodniarz, aby zapewnić sobie bez kar - 
ność. chciał aby obrabowany

ZAM ARZŁ N A  MROZIE.
W  tej straszniej sytuacji zbrodniarz prze­

trzymał swą ofiarę przez kilkanaście minut. 
Humeniuk byłby w końcu zamarzł \\ wo­
dzie. gdylby przypadkowo nie nadeszli wra­
cający, tamtędy oo domu torowi Ml K. E.

Zgon kobiety wskutek niedozwolo­
nych praktyk akuszerki

Wczoraj został zawezwiany lekarz miej­
ski dr. Litwinowicz do realności przy ul. 
Słonecznej 44, gdzie zmarła jakaś kobieta1 
wśród podejrzanych okoliczności. Wypadek 
miał miejsce w mieszkaniu akuszerki Ra-' 
cheli Korpusowej, gdzie znajdowały się zwło­
ki około, 28-letniej kobiety, leżące na łóżku1 
i przykryte kapą. której zgon nastąpił przed1 
trzfema dniami. )

Na polecenie lekarza zwłoki zabrano, do 
Instytulu medycyny sądowej.

Powiadomiona o tem policja zarządziła 
śledztwo Korpusowa, przesłuchiwana, ze­
znała, iż zmarłą jest Ryfka Raumslockowa,; 
która 12. bm. przyjechąła do niej z Wybraź 
nówki pod Bóbrką. Choroiwlała ona rzeko­
mo na krwotok i leczy! ją rzekomo dtr. Mei- 
sels. zam. przy ul. Bernsteina 11. Pomimo) 
jego zabiegów Baumstockoiwa zmarła.

Policja aresztowała Korpusową, gdyż nie

Michał Gerczuk i Kazimierz Domaradzko 
N a  ich widok opryszek zbiegł. H u m e n i u k 1 

zaś począł wówczas wołać o pomoc. Obaj t°" 
rowi wyciągnęli go z woay. ubrali \y płaszcz 
własiiyo poczem oaprowadzili dó naczeln;kd 
gminy’ w Hołosku ‘dałem. Marcina Spali-

Zawiadomiona policja zarządziła n a t y c h ­
miast obławę za potwórnym rabusiem. We- 
dłe opisu ustalono, że by! to Leopold Pest. 
znane awanturnik, wielokrotnie karany, z a UL 
w Zamarslynowiie. przy, ul. (M inwaldzkiC l- 
Nie zastano go jedńak w mieszkaniu. Prze1 
szKilklano więc wszelkie zakamarki na teni 
przedmieściu. oraz ‘tu ty u w Hołosku. Tu 
właśnie za kołem młyńskiem ukrywał się rar 
buś i uszedł uwagi posterunkowych. Gdjfl 
policjanci odeszli, opryszek sądząc, że ,ijm 
jest bezpieczny, wróciił do domu i położy! 
się spać.

Tam ujął go nad ranem przodownik F0'  
licji Żołyniak i odstawił doi aresztu. W  cza­
sie obławy N. Szezepaniuk, przechodząc tą 
okolicą, znalazł kurtkę i buty’1 Humeiiiaka. 
które opryszek zgubił, uciekając z łupetn*

Aresztowany nic chciał się p r z y z n a ć ,  d '  

rabunku, pomimo, iż Humeniuk agnoskowi 
go. oraz 7 innych osół). które widżiały S° 
w towarzystwie obrabowanego. D op iero po 
kilkunastu godzinnych indagacjach Pest przy 
znal się ostatecznie do winyr i wskazał miej­
sce we wlasnem mieszkaniu, gdżie ukrył L i­
sze części ubrania Humeniuka. Pytany. 
czego zmusił go db wejścia iw1 w'odę, odpo- 
w edżiał. iż uczynił to „ze złości“ .

Zdziczały’ Len osobnik dziś będzie odsta­
wiony’ do sądu.

ulega wątpliwości, iż dokonała ona niedcn 
zwołonego zabiegu, k loty  spowodował 
śmierć kobiety, Dalsze śledztwo wi toku.

Proces q sfałszowanie rgstameofu.
W  10-tym dniu rozprawy zeznaw ał syncly Aka­

dem j i Um iejętności dr. Skąpski, który przeprowadzał 
dochodzenia w spra1 ie sfałszowanego testamenty. 
Na żądania śrwjadka wiedeńska policja  aresztowała 
w  W iednju  S t ’ jna który przyznał się,, iż  bra,_ udział 
w  tej aferze. Akadem ja Um iejętności rości s o t ie  pre­
tensję do kwoty 3.730 zł., gdyż sumę tę, w ydano na 
wykrycie fałszerstwa.

Sw. Roman S trow ski. p rzem ysłow iec ze  L  ow a , 
zeznając jako świadek, podał iż dnia 5. b. m. inż. 
Boberski namawiał go, aby na rozpraw ie zeznawał 
fałszy v je. Dnia 24. m aja 1924 r. inż. Boberski w y ­
m ógł na nim przysięgę, iż  nie zaraaz i tajemnicy, mo­
czem  wlajegnnjozył g o  w  tę aferę w raz  z£ "szystk itn . 
szczegółam i. Zeznania jego m ocno obciążyły i.iż. B o- 

berskjego.
Halc7ii oinn rnmimu/Ji
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R a d a  Z w i ą z k ó w  Z a w o d o w y c h  m i a s t a  L w o w a !  Zdała od ojczyzny.
W niedzielą 20 lutego o g. 11 przedpot. odbądzie sią na dziedzińcu realności 

ul. Z ielona 7.

Z  porządkiem  dziennym : 1. Nowelizacja ustawy o funduszu bezrobocia. 
2. Drożyzna i bezrobocie. 3. Spraw a uruchomienia przem ysłu budow lanego.

Towarzysze! Robotnicy! Jawcie się jak najliczniej. — Na zebranie zaprasza sie reprezentantów prasy 
,-.i posłów m. Lwowa. — W  razie nadzwyczajnej niepogody odbędzie się w sali Rady Związków Za

wodowych ul. Ossolińskich 10.

Obowiązek ujawniania den artykułów powszechnego użytku.
M agistrat przypom ina, że w m yśl § 1. rozporzą - J 

jlzen ja  Mjnisterst\v'a Spraw  W ew n . z 20. lutego 1923, 
Dz. U. P. N. 22. poz. 139 wszelkiego rodzaju przed­
siębiorstwa sprzedaży przedm iotów  powszedniego u- 
żutku obo\ :ązane są w yw iesić |w swych lokalach cen­
nik i na wszelk ie bez w yjątm i przedm ioty przeznaczone 
aa  sprzedaż, a nadto ujawniać ceny bezpośrednio na 

.odnośnych przedm iotach.
O bow iązkow i ujawniania cen pod lega ją:
a ) Z iem iop łody  i ich przetw ory jak zboże, mąka, 

p ieczyw o, kas.zp i t. d.
b) Jarzyny wszelk ie.
ic) Nabijał i jaja.
d ) Ryby.
e ) Potraw y i napoje w  restauracjach z, wyjątkiem  

w  im i  w ódek .
f) Owoce krajow e, cytryny.
g ) M ięso  wgdljny, drób i tłuszcze indalne.
h) Bydło, nierogacizna.
h) Artykuły 'kolónjalne jak harbata, kawa, ryż 

, cukier.
i) Artykuły odzieżowa i gaianterja
k ) Artykuły opałowe.
1) Artykuły oś'\ ietlen icw e jak nafta, spirytus do 

palenia, elektryczność, artykuły do instalacji elektry­

czno^-! i  nazu.

m ) Pasza.
n) Artykuły budowlane cegła, wapho, d rzew o bu­

dowlane, gw oździe , szk ło  do szyb  i t. pi.
o )  Artykuły gospodarstwa dom ow ego jak naczy­

nia żelazne, em aljowane, szklanki, porcelana, łyżki, 
noże, wjdeLce (z wyjątk iem  srebrnych i Złotych), 

p ) Skóry.
r) PrzyD ory szkolne i gjjaterjaly piśmienne, 
s) Artykuły apteczne:
Cenniki mają być um ieszczone na 'wjoocznem i 

dostępinem dla publiczności miejscu.

Na wystawach przedsięb iorstw  sprzedaży (mają być 
ujawnione ceny na wszystkich .wystawianych przedm io­
tach powszedniego użytku z wyjątkiem, jatek, i węf- 
dliniarni, gdzie za oknam i w ystaw ow em i m ożna nie 
uwidaczniać cen.

Nadto M agistra: przypom ina, że posiadacze przed­
siębiorstw1 sprzedaży przedm iotów  pow szedn iego u- 
żytku obow iązan i są posiadać faktury (rachunki) ha 
w szelk ie p rzez nich pa Sprzedaż nabyte przedm iotu po­
wszedniego użytku, oraz przedstaw iać je na żądanie 
władz.

W in n i niestosowania sję do postanow ień niniej­
szego obwieszczenia będą karani administracyjnie 
grzywną do 10.000 złotych i aresztem (do 3 m iesię- 
cy, a lbo jedną z tych kar.

Jak czytamy w ,.Vortoarts“ . maszynista, 
prowadzący pociąg w kierunku Berlina, spo  ̂
strzegł na lorze kolejowym między Pursten- 
walde. a Erkner Zwłoki jakiegoś mężczyzny 
Okazało się. że jakiś człowiek tragiczny rzu­
cił się ]>od pociąg,1 aby zakończyć swój ży­
wot zdała od lojczyzny. Swiadfczy o tern pozo­
stawiona przez niego kartka, na której były  
wypisane ojówkrffn następujące słowa: 
,.Chicę niepozmtny. zdała od 'ojczyzny roz-i 
siać się z życiem14. Zwłoki samobójcy, od­
staw'i ono do kostnicw w Erkner, a policja 
prowadzi śledztwo, oczywiście daremne 

Kto to mógł być ?
To pytanie, które zaprząta umysły wie­

lu ludzi, może i u nas.

Nowe trzęsienie ziemi w  Jugosławji.
Zaw a len ie  się 2 4  dom ów w  Lublan ie.

BELGRAD. 17. lutego. (AW ). Szkody 
jakie powstały Ui skutkiem strasznego trzę­
sienia ziemi, obliczają na 8 milj. doi. Dziś 
powtórzyły się Wstrząsy w okolicach Lubla- 
jry„ Zawaliło się 24 domówi Poważnym cio-

— — 'II— — — — i  ■

seni dla ludności jest zniknięcie całego sze­
regu mniejszych rzeczek, wobec czego daje1 
się w niektórych okolicach w‘e znaki brak 
w ody.

aa W. -BMW

Zastrzelenie wywiadowcy policji na dworcu Kolejowym.
W ARSZAW A. .17. lutego. (AW ). Z Dą­

browy górn. donoszą, że wiczoraj popołu- 
Idńitt na dworcu kolejowym w Dąbrowie 
Górniczej nieznany osobnik wystrzałem z 
rewolweru zabił Wywiadowcę policji śledczej 
Piszczyka. Morderca, mimo nalycnnuasiowe

go pościgu zbiegł. Wspólnik zabójcy, który 
ziiajdowal się na dWorcu również znikł b‘ez 
śladu. Istnieją poszlaki, że morderstwa do­
konali komuniści, bowiem Piszczyk dawał 
iim się bardzo we znaki i otrzymał naWet 
szereg listów z pogróżkami.

Z  Londynu do Tokio .
Pism a europejskie przyniosły, n jedawno krótką 

w jadom ość o  otwarć,u ljnji k o le jow e j T ok io -Paryż, 
k tóre m a nastąpić w  maju r. b.

Trensyberyjskie pociągi pośpieszne w y jeżdżać 
będą dwa razy w  tygodniu ze  stacji M ang-czu-li oraz 
będą m iały połączenie z  koleją wschodnio-chińską, 
Z  M oskw y będą kursować regularnie pociągi p o ­
śpieszne na linji S tołbce-W arszaw a, b igo sow o-R yga , 
Sobej-R yga i Leningrad- Stockholm,. Dalszą inno­
wacją jest, że na linji k o le i wschodnio-chjńskiej będą 
\v pociągach specjalni tłumacze, ułatw iający form al­
ności celne i paszportow e K to  chce być wolnym  od! 
wszelkich trudnośc-j w inien m ieć nie w ięcej n jż 33 
k ilogram ów  bagażu, oraz winien zapisać posiadane 
Pieniądze i kosztow ności w  sowieckim , urzędzie ce l­
nym

Bilety do Charbjne, W ładyw ostoku  i T o k io  bę­
dzie m ożna nabyć w  Berlinie, Paryżu, Dradze, W a r ­
szawce i innych główniejszych stolicach europejskich.

Ceny b ile tów  jeszcze nie są ustalone. Droga z 
^ erhna do T o k io  bedzie kosztow ać około 160 dola­
rów  drugą klasą, z Londynu do Charbma ok o ło  170 
o la rów . Jazda p ierw szą klasą m a być o 25 procent 

droższa.

Może któraś z polskich studentek 
będzie miała szczęście ?

Donoszą z  M dbou rn e: Z w ią zek  kobiet australij­
skich z uniwersyteckiej!] wykształcenjem, ustanowił 
styp-endjum w  w ysokości 500 funtów na rok  1928 
Stypendjuro to przyznane będzie p rzez m iędzynarodo­
w y Z w iązek  kobjet, posiadających dyplom  uniwer­
sytecki, dla tej studentki,, która zobow iąże  się słu­
chać przez rok w yk ładów  z dziedziny historji natu­
ralnej, oraz przebyw ać najmniej przez pół roku w  
Tasm anji lub N ow ej Z elandji. Kandydatki winne o -  
pirócz tego w ykazać s ię  pracami naukowem i z  za­
kresu nauk przyrodniczych.

Wylew Oceanu Spokojnego,
SAN FRANCISCO. 17. hilego. (Pat.). 

Wskutek zalewu wybrzeża przez Ocean Spo­
kojny i wywołanych przez lo powodzi, zgi­
nęło 24 osoby i zatrzymany został ruch po­
ciągów na Mielu linjach kolejowych. Wiesz- 
kańcy okolic nawiedzonych przez katastrofę' 

( uciekają. Komunikacja z miastem San Diego 
I została przerwana.

 11!--

| KAW A M EW A |
A R E SZT O W A N IE  BURM ISTRZA.

KRA KóW . 17. lutego. (Pat.). „Kurjer Co­
dzienny11 donosi z Zakopanego o aresztów,a-1 
tiiu tamtejszego burmistrza Penksy. Aresz­
tów;) nie to nastąpiło na skutek polecenia Rro-ł 
kuratury w Nowym Sączu. Prawdopodobnie! 
powodem .aresztowania Penksy1 jest obwinie­
nie go o zbrodnię nadużycia władzy uizę-i 
dowej i oszustwa. Celem przeprowadzenia- 
śledztwa na miejscu wyjechała do Zakopa­
nego specjalna komisja' sądowa, delegowana 
przez sąd okręgowy W' Nowym Sączu. Prze-)' 
słuchanych ma być kilkudziesięciu świad­
ków.

NAPAD B A N D Y T Ó W  NA TRAM W ĄJ.

KATOW ICE. 17. lutego. (AW ), Bandą 
rabusiów^ napadła tu na tramwaj, kursujący’ 
na linji Katowice — Mysłowice. Rabusie, sie- 
ronyKowawszy konduktora i podróżnych, 
obrabowali jadących tramwaj en z pieniędzy, 
ziegarków i biżuterji, poczem zbiegli w kie­
runku Sosnowca. Śledztwo za bandytami w 
loku.

PREZYDENT W  POZNANIU .

POZNAN, 17. lutego. (AW ). Dnia 17. 
b. m., o gooz. 9.30 odbyło się w tutejszej; 
katedrze uroczyste nabożeństwo, na którem 
byl obecny p. Prezydent Rzeczypospolitej. — 

j Po nabożeństwie j). Prezydent przyjął pod 
Zamkiem defiladę wojskową i oiddzjiałów; 
przysposobienia wojskowiego. O god;. 13-tej 
p. Prezydent udzielał audiencji i przyjm o­
wał delegacje. Wieczorem był obecny ńa u- 
iroczystem przedstawieniu W1 Teatrze Wieł- 

| kim. i

BURZE, ZiAWIEJE ŚNIEŻNĘ I L A W IN Y  W  A M Ę  ■ 
j RYCE.

N O W Y  JORK. 17. lutego. (A . W .) Od dwóch dni 
szaleje na catem, zachodniem  terytorium St. Z jedno­
czonych gwałtowna burza, która w  całym, szeregu 
m iejscow ości w yrządziła k&uastrofalne szkody. Szcze­
gólni e w południowej Kaliforn ji zanotow ano w je le  o -  
fiar w ludzjach. W  Stanach zachodnich (11 osób zosta­
ło zasypanych przez Lawiny.

ID spdlny fro n t obu izą o d u i chińskich.
LO ND YN . 17. luteao. (Pat.). „Daily 

Nevs“ donosi z Pekinu, że wśród zwolenni­
ków rząd u północnego ujawni u się silny 
ruch za porozumieniem z rządiem pioludnio- 
wym. Czang Tso Lin jest podblbno gotowi za­
wrzeć kompromis, k lóiff pozwdliłby, obu o- 
boZiOtn chińskim stworzy/* w!spólny froni 
przeciw cudzoziemcom. i

X N A D E S Ł A N E .
(Za. te ru b ry k ę  B ed ak o ja  a le  odpow iada ).

Podziękow anie.
JWPani Dr. Fr. Czobanównie, lekarce 

Teatyóska 37. za wyleczenie dziecka naszego z cięż­
kiej choroby i troskliwą opiekę, składamy tą drogą 
serdeczne podziękowanie.

E. Rothowie.

J
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Na ostrzu miecza.
Pełnomocnik polski do rokowań g o s p o ­

darczych polsko-niemieckich dr. Prądzyński 
przed' opuszczeniem Berlina wystosował do 
pełnomocnika niemieckiego dr. Lewalria list. 
w którym stwierdza, że przerwanie rokowań 
przez Niemcy, może tylko opóźnić i utru- 
dtaić porozumienie gospodarcze między obu 
krajami. Dalej dr. Prądzyński podkreśla, że 
delegacja polska opuszcza Berlin nie tracąc 
nadzieji. ze rza.d niemiecki nie udaremni w 
przyszłości podjęcia na nowo pertraktacji 
z Polską.

W  artyiaile. omawiającym powyższy list 
pełnomocnika polskiego w Berlinie ..Czas*' 
zastanawia się nad czynnikami, które sklo-1 
nił rząd niemiecki do przerwania rokolwań. 
podkreślając, że działały tu trzy rzyczynij:;

Jedną z nich był nacisk ze strony pru- 
skich agrarjuszy i śląskich baronow wę­
glowych, wywarty na obecny tak bardzo od 
rfich %ależny rząd;, aby przez udaremnienie! 
traktatu handlowego zabezpieczyć interesy 
pruskiego rolnictwa i górnictwa na targuj 
wewnętrznym.

Drugiej przyczyny należy szukać w chę­
ci rządu niemieckiego, aby przez widmo woj-i 
n\ celnej zaszkodzić sprawie pożyczki pol­
skiej na targu anglosaskim. W  tym celu wła­
śnie wybrano eh ..'ile obecną jako najwła­
ściwszą. ,

Wreszcie jako trzeci przybył motyw naj­
ważniejszy. czysto polityczny. Niemcy1 mno­
żą umyślnie bez końca liczbę spraw spor­
nych polsko-niemieckich, aby sLworzyć do­
okoła Polski atmosferę niechęci i podejrze­
nia, a następnie, aby grając na tym instrui 
mencie — wytoczyć przeciwko nam oskarże­
nia na terenie dyplomatycznym. Spodziewają

się. że przygotują w ten sposób grunt dla 
polityicz-nej izolacji Polski. W  stosownej 
chwili podniosą swoje pretensje na grancie 
międzynarodowym, a kto wie. może nawet 
połączy z jakąś interwencją wojskową? 
Chwilą taką. nadzwyczaj pożądaną, byłoby 
naprzykład uderzenie sowietów' na Polskę, 
do czego sowiety podjudzają i zbroją.

Słusznie podkreśla ,„Czas“ . że kweslja 
wyidlalań jesl niezgrabnym pretekstem a g łó ­
wnym powodem jest chęć szukania zwady 
z Polską.

Sprawa została postalwiona na ostrzu 
miecza albo się Niemcy z zerwania wycofają 
albo też rokowania zostaną na długi czas 
zieirwtane.

Zapewne, że w interesie Polski leży za­
warcie umowy gospodarczfej z Niemcami, 
leży to także w interesie Niemiec!*Nacjona­
lizm jest sprawcą zerwania rokowań, a za­
płacą za lo masy pracujące, wskutek zasto­
ju gospodarczego'.

„Czas11 komentuje wyjazd delegacji pol­
skiej jak następuje: „rokowania zostały ze­
rwane jednostronnie; jeśli Niemcy! chcą jd 
na nowo nawiązać, muszą dać do lego iuicja- 
lywę, rząd polski inicjatywy nie da“ ,

Z powodu zerwiania rokowań polsko-nie­
mieckich organ francuskich socjalistów ..Le 
Populaire“ zamieszcza odezwę drugiej mię­
dzynarodówki. piętnującej apetyty wojenne 
niektórych mocarstw1 i wzywającą wszyst-1 
kich socjalistów do połączenia się ze socja­
listami niemieckimi i polskimi w żądaniu 
ustalenia politycznych i gospodarczych sto­
sunków pokojowych między Polską a Niejn-
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Zgon jednego z weteranów socializmu,
Przed kilku dniami zmarł w Paryżu 

w 73 yoku życia Gustaw Rouanet, jeden z  
założycieli i najstarszych bojowników s< - 
cjalizjmu. W  dawniejszych latach odgrywał 
on wybitną rolę W  francuskiej prasie par-t 
tyjnej i w poiityctziicm życiu part j i. W  rj 
1S93 dzielnica paryska Cłigujaicouri wysłała 
go do parlamentu. Wespół z weteranem rii- 
chu robotniczego. Benoit Malonem redagował 
miesięcznik „Revue SocialisLe11. w którym 
dawano wyraz dwiu najsilniejszym prądom, 
francuskiego socjalizmu — tradycji proudho- 
nisLyczaiej i -jakobińskiej i usiłowano- te! 
przedmarksowskie kierunki ideowe, wyrosłe! 
z historycznego rozwoju b nadej i. dostosować 
do nowych wjąrunkpw walki klasowej.

Rouanet należał do tych socjalistów we 
Francji, którzy: w socjalizmie widzieli koi: - 
lynuiącję i aalszy logiczny rozwój wielkiej! 
rewolucji. Pogląd ten nie był obcy i Jame­
sowi, a wypowiedział się w  wiełkiejm dziele.' 
„Iiistorja  socjalizmu1', częścią napisanym, 
częścią redagowanym przez Jauresa'. — Ró­
wnież Rouanet pracował przy pisaniu teg )| 
dzieła. Z Jauresem wstąpił także do redakcji 
„Humamte“ . w której Jaures omawiał za­
gadnienia międzynarodowej polityki, a Rona-1 
net był publicystą na polu wewnętrzno- po,J 
lityczńych kwesLji

Francuska partja socjalistyczna traci wl 
zmarłym bojownika, którego, pamięć będzie 
żyła długo w sercach proletarjalu.

Spadkobierczyni 5 miljondw dolarów.
Z  Drezna donoszą, że  28-letnia służąca M arjS  

Draxdorf, która od pięciu lat była na służbie u rzeź­
ni ka Bach.mana w M erane koło Drezna, całkiem  nie­
spodziewan ie otrzym ała po sw ym  wuju o lb rzym i spa­
dek, w ynoszący 5 m iljonów  dolarów'. Bogaty ten Wu- 
jaszek, który przed' w o jną  w yem igrow a ł z N iem iec 
do A m eryk ' zm arł przed  rokiem, w  M ilwaukee1, w y ­
znaczając jako głów ną spadkobierczynię sw ą siostrze­
nicę M arję Draxdorf. Podobno majątku tego dorobił 
się, spekulacjami gruntowem i.

Gdy rozeszła s ię  w ieść o tym o lb rzym im  spadki* 
DraxQOrfówna nie mogła się opędzić od  różnych za­
lecanek i ofert małżeńskich, w śród  których nie brak 
było zbankrutowanych hrabiów , baronów , N oficerów ! 
itd. A le  poczc iw a M arysia wszystk ie te  zalecank od­
rzuca i 'pnagnie pozostać wierną sytemu narzeczone­
mu, robotn ikow i murarskiemu w  M erane Józefow i 
R .-ffcw i, który zapewniał ją o  sw ej m iłości w tedy , 
gdy była jeszcze biedną dziewczyną.

W iadom ośc i o  spadku otrzym ała Draxdorfóvvna 
od adw oka tów  now ojorsk ich  z tejn, że  p ierw szą  częt - 
spadku otrzym a w  1 ipicu br. W tedy  M arysia połączy 
się w ęzłem  m ałżeńskim  z  Raffejm i urządzi sob ie ży­
cic po swojem u.

Czy ten spadek jest p raw dziw y , nje wjepny, niema 
jednak pow odu  nje w ierzyć p ism om  niem ieckim , 2 
których czerpiem y tę w iadom ość.

Wycieczka do Austrji i S ł o w a c ji .
K om isja  organizacji życia tow arzysk iego  p-rzy 2;' '  

rządzie Głównym, Z. Z. N. P. Szk. Sred. u rządzi 
podczas ferji W ielkanocnych, tj. o d  12 do 24 kw iet­
nia br. dla członków 1 Zw iązku , oraz w p iro w la d zo n y c h  

przez nich osób ze  sfer nauczycielskich W yc ię02 » 
do Austrji oraz Słowacji. W ycieczka zw ied zi W iedeń 
(5 dni), L inz, Salzburg, Graz, Seinmering, Preszburg, 
Koszyce. Ogólne koszta w yn iosą  ok o ło  250 z ło ty c h .

Zapisy należy usKutecznic do 26 lutego 1927 r. 
w  Sekretarjacie Zw iązku, W arszaw a , Ch,lTlielna ^9 
m. 3. —  Liczba uczestników ograniczona. Do k^nca 
lutego oDowiązu je rów n ież Wpłacenie za liczk i w ' 'wy­
sokości 50 złotych. 1

B liższe in form acje otrzym ają uczestnicy pozm ej.

W , posfĘpouiEj" Am eryce boją slQ prawdy
Donoszą z N ow ego  Jorku: Izba reprezentantów 

w  stanje Arkanzas, przyjęła w iększością 3 g łosów  
uslawę, na m ocy której zabron ione będzie ro zp o w ­
szechnianie teorji Darwjna w  szkołach -publicznych 
na terytorjum  całego stanu.

Ustaw a ta 'po niedawnym  „m ałp im 11 procesie, w y -
w yziiaw an ie  aar- 

stosunki,

cam i.

Minislersiwo W. R. i O. P. zainicjowało: 
tzjw. „Miesiąc książki1 dla młodzieży szkół 
powszechnych. Ma być rozwinięta olbrzy­
mia propaganda W całej Polsce na k orzyść  
.czytelnictwa wśród młodzieży i rodzicowi1 
AV samej rzączy czytelnictwo ma olbrzymią 
doniosłość ala rozwoju umysłowdgo i poczu- 
cia obywatelskiego dziatwy, uzupełnia a czę- 
sto koryguje nabyte w szkole wiadomości, 
a samodzielne myślenie jest najszlachetniej­
szą rozrywką itd'. itd. A jednak mało jest ro/n 
winięte w Polsce lak wśród dorosłych jako 
i dżiaci. Istnieją już wprawdzie bibljoteki 
szkolne, ale w minimalnej liczbie szkol, bi­
bljoteki niedostateczne, nienależytą karm du­
chową dziatwie dające; mieszczące ..dozwo­
lone11 przez władze książkę często treści bła- 
hej. marnej.

Idzie o założenie bibl jotek w każde.; szko­
le ; wyrzucenie z nich lichych, uzupełnienie! 
dobremi i last not leasl — potnożenie słabe­
mu niesłychanie w kraju naszym ruchowi 
księgarskiemu i piśmiennictwu dla mlrH 
dzieży.

Ale nędza jest w kraju; rodzice nie mają 
pieniędzy na sprawienie dzieciom swym pod­
ręczników a-o szkoły. Olbrzymi procent dzie­
ci niema Książek szkolnych i temu między) 
innemi przypisać należy słabe ich postępy) 
w nauce. A książka polska szalenie jest d[ro-i 
ga. tak podręczniki szkolne, jak inne książki 
naukowe, beletrystyka i t. p. Ci. co dawniej! 
książki kupowali, zakładają sobie bibljoteki 
prywatne, musieli zrezygnować z tak szla­
chetnej namiętności i zadowalają się poży- 
czonemi książkami. Nie wiemy1, czy • i teraz 
wydawnictwa, nakładcy, tak wielkie mają za­
robki. iak przedstawiano to, przed Kilku laty, 
wztyWając ich do obniżenia zysków^ swoich 
na korzyść autorów i czytelników1. Przy­
pominamy namiętne w lym kierunku ode­
zwy Żeromskiego, wzywające polskich au­
torów do organizowania się przeciw1 w yzy ­
skowi nakładców. I

Droga książka odzwyczaiła wprOst ludzi 
od czytania i można zaryzykować twierdze­
nie. napędziła kinom taką moc widzów:.

Należałoby tedy radzić Ministerstwu \Y\ 
R. i O. P.. aby rozpoczęło akcję celem po­

tanienia książki, ,a czytelnicy szczególnie 
wśród młodzieży znajdą się niewątpliwie.
Tan gdzie istnieje przy szkole jaka taka 
bibljoteka. tam dzieci wprost książki wypoA 
chlania ją. nie można im nas tarczyc lej lekJ 
tu,ry. Na jl oni wsi nawet uczniowie garną się, 
do czytania książek. Jak tedy przerwać to 
błędńe koło ?

Ministerstwo W. R. i O. P.. a w ślad1 za 
nietm w odze mu podległe poszły utartytm 
torem. Na nauczyciela wkładają ,;w ostat­
niej lin ji11 obowiązek przeprowadzenia całej 
tej propagandy; która mały przyniesie poży­
tek. bo z dzieci ani z .rodziców nic już chyba 
nie wytrząsną. Znowtu dzieci mają „dobro- 
wolne“ dawać datki, co stano'wić już będzie 
jakąś piątą, szóstą, czy nawet siódmą „dobro 
wolną11 zbiórkę. Znowń rodzice mają chu­
de. puste kieszenie otworzyć na rzecz bibljo- 
lek szkolnych, a nauczyciel, na którego na­
łożono 30 godzin nauki w szkole, korekty 
zleszytów. przygotowanie się do każdej lek­
cji, których mia 5 — Cr na dzień, dożywianie 
dziatwy w szkole, zbieranie tych tysięcznych 
„zbiórek11 na różne szkolne i pozaszkolne 
Cele; prowadzenie dzieci na wycieczki, do 
kościoła, doi spowiedzi, na ćwiczenia przy­
rodnicze itd. itd., ciężary, jak na dromedara 
do którego leż społe,cz(eńs'two i Ao warzy- 
sżenia mają tysiączne pretensje, gdy idzie 
o „akcje(1 jakieś, ten biedny nauczyciel, lub- 
też nauezlyciełka ma na swój garb wlziąćj 
także „propagandę książki11. A  więc pog';H 
danki z dziećmi urządzać, zebrania z rodzi- 
cam i; przedsiębiorstwa do diodowe; więc b i a-i 
gać po artystach, prelegentach1, rozpychać bi­
lety, najmować isaie (za co? ) i tak zdobywać 
pieniądze. Ale iclou całego tego rozporządze­
nia. żądającego, by całą akcję dokonało się 
w ciągu lutego i początku marca tkwi w| 
uwadże stale powtarzającej się, ilekroć na-* 
uczycie!owi wkłada się na barki nowy oho-i 
wiązek społeczny: normalny tek nauki w|| 
szkole nie śmie cierpieć z powodu tej akcji i 
nauczyciela. j

Mozeby się tak ktoś zastanowił nad tem, ‘ toczonym  pewnemu p ro feso row i za 
CZ(y to nie ządllżo na barki nauczyciela i na I winowskich zasad, dosadnie charakteryzuje
próżne kieszenie rodziców. | panujące w  św jętoszkow ate j Am eryce.
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Zgromadzenie kolejarzy w Stanisławowie.
Na duju 13 lutego br. o  godzjnje 12-te i w  p o ­

łudnie Odbył się potężny wjec p racow ników  'kole­
jow ych  i państwowych zw o łan y  p rzez Zarząd ’ Koła 
Z . Z. K. do sali w łasnej przy ul. GrunwaldzKiej, na 
którym  re ferow a li w iceprezes W . W . Z. Z. K. kol. 
K oz łow sk i i sekretarz Centr. Kom,. Z w . Zew . na 
w o jew ód ztw o  stan isław ow skie tow . Gazek.

W je c  zagaił prezes m iejsc. K oła  Z. Z. K. ko l 
Ochman W ik to r, który równocześnie przew odniczył, 
sekretarzow ał zaś kol. W la złow sk i.

Porządek  dzienny obe jm ow a ł: 1. Obecne p o ło ­
żenie prac. ko le jow ych  i państw owych i 2. W n iosk i.

P ie rw szy  referent kol- K ozłow sk i w  obszernym  
i szczegółow ym  referacie przedstaw i! c iężk ie  p o ło ­
żen ie p racow ników  kolejow ych i ipaństwbwych, wska­
zując na m ożność przyjścia z  pom ocą  tym że przez 
Rząd.

Nakreśla szczegó łow o prace bloku kom unikacyj­
nego, który obecny ciężki stan w y tw orzon y  g łod o ­
w ym i wjprost płacami stara się złagodzić W  sposób 
p ok o jo w y , jednak Rząd nie chce przyjść z pom ocą  
pracow nikom  państw ow ym , zasłaniając się pustkami 
w  skarbie.

Nakreśla m ożność polepszenia pracow nikom  pań­
stw ow ym  ich bytu przez Rząd, k tóry jednak nie uka­
zując tych chęci pow odu je  n iezadow olen ie i  ferment 
w śród  szerokich warstw1 pracow ników  państw.

W  końcu sw ego referatu "wzywa ogól zg rom a­
dzonych do solidarności i skupienia się w  szeregach 
Z. Z. K.

Następuje zabrał glos tow . Gazek, który w  swoim  
referacie scharakteryzował dokładnie działalność o -  
becnego Rządu, który m iast iść na rękę tym z  klórych 
Państw o czerpie kolosa lne dochody idzie po l i i j i  
dyktatu w  je] k jego kapitału, obszarn ików  i paskarzy.

Przytacza jak  donjosłe znaczenie m a b lok Zw . 
Komunikacyjnych, który jako jedyny na p ierw szy plan 
w ysuwa popraw ę bytu prac. państWpwyoh.

W skaza ł następnie w  jak demagogiczny sposób 
starają się obecnie w y tw orzon ą  sytuację w y k o rzy ­
stywać z jednej strony żółte zw ią zk i a z drugiej 
komuniści, jednak cała klasa pracująca św iadom a 
sw ego celu, nie da się zw ieźć  na m anowce przez 
zdra jców  interesów klasy pracującej.

Kończąc żaznecza, że ty lko silnie zorgan izow ana 
klasa pracująca w  Z w . Zaw . jest kv’ stanie wy wal­
czyć lepsze jutro.

W  końcu uchwaloną została jednogłośnie treści 
następująca i i j j |

REZOLUCJA

„Zgrom adzen i w  dniu 13. lutego 1927 r. na wiecu 
pracownicy k o le jow i i inni pracownicy państw ow i, 
j o  wysłuchaniu referatów- kol. w iceprezesa W . W . 
Z. Z. K., K ozłow sk iego  i tow . Gazka, odnośnie do 
położen ia pracow-ników państw owych w ogólność, i 
p racow n ików  kolejow ych  w  szczególności —  jedno­
głośnie uchwalają, co następuje:

1. Z w ażyw szy , że Rząd od  dłuższego czasu lekce­
waży sob ie  postulaty pracow ników  państw ow ych w 
szczególności zaś prac. kole jow ych , którzy w  warun­
kach sw ego bytowania skutkiem z  dnia na dzień
vzrastającej drożyzny —  znajdują się w  niesłycha- 

fn ie  truanem położeniu, zw ażyw szy iże rząd do  przed ­
s ta w io n ych  pirzez przedstaw icielstwo Z w ią zk ów  za­

rodow ych  pracow n ików  ko le jow ych  i państwowych 
I żądań — * zajm uje stanow isko nieprzychylne a na­

wet w rog ie , aczkolw iek  wysunięte żądania pracow-ni­
ków kolejow ych , uwzględniające kw est je rentow no­

ś c i  kolejn ictw a jak w ogó le  budżetu Państwa (wl grani­
cach którego bez zastrzeżeń m ożna pom ieścić i u- 
wzgiędnjć żądanja pracow ników , zw a żyw szy  w resz­
cie, że Rząd w  ustosunkowaniu się do społeczeństwa 
w ięcej uwzględnja interesy w jelk ich  przem ysłow ców  
i obszarn ików  —  a k rzyw dzi tych wszystkich którzy 
energję sw o ją  ży c iow ą  składają na ołtarzu rozbu­
d ow y  gospodarczej kraju zgrom adzen i postanawiają 
jednogłośnie i solidarnie stać na straży swych inte­
resów , postanawjają w alczyć o  zdobycie  ludzkich W a­
runków życiow ych , w  razie gdyby Rząd W 1 dalszym  
ciągu postulatów naszych nie uwzględniał.

2. Zgrom adzeni solidaryzują się bez zastrzeżeń 
z działalnością W . W . Z . Z. K. oraz B loku Z w ią z- 
Komunikacyjnych, działającego wspóln ie na rzecz pra­
cowników- kole jow ych  i państwowych i w yrażają 
niezłomną w iarę w  pom yślność przedsięwziętych k ro ­
k ów  pirzez oba w y ż  wspom niane przedstaw icielstwa 
p racow-nJków komunikacyjnych w  kierunku pop raw y  
ich bytu.

3. Zgrom adzeni w zyw a ją  ogół p racow n ików  pań­
stw ow ych  do zgodnej współpracy, której W ynikiem  
będzie n iew ątp ljw je wspólne zw ycięstw o.

4. Zgrom adzeni w yraża ją  pełne wotum  zaufania 
W . W . Z. Z. K. oraz b lok ow i Zw-iązków- Kom unika­
cyjnych za dotychczasową obronę p raw  p racow n ików  
kole jow ych  i państwowych.

W czo ra j w e  środę przed w iedeńskim  sądem  kra­
jow ym  II rozpoczęła się zupełnie n iezw ykła rożpra- 
w a o  oszczerstw o.

Czy 26-letnja Antonia Petrlik  i inni współoskar- 
żenj rzeczyw iście popełnili zbrodnię, za k tórą ich 
sąd pociąga do odpow iedzia lności?  i

Posłuchajcie i osądźcie w  swych duszach sami —  
niezależnie od  tego, jak  sąd rozstrzygnie.

Antonia Petrlik  była gospodynią u księdza Kv E isen- 
stedt. Rasow a, piękna Czeszka z Budźiejow ic w stę­
pując przed czrereme laty d o  służby u k s ęd za  jana 
M er jena Sallabergera, została p rzez niego zam eld o­
wane jako  jego siostra, pod  nazwiskiem  Anton ia Sa l- 
laberger. K ierow n ik  komjsarjatu policyjnego w  Eisen- 
stadt dr. Brepenberg zna,cznje później skons lalo wał 
fa łszyw e zam eldow an ie  i doniósł o.tern  Sądowi. P rz e ­
c iw  księdzu i jego  gospodyni w d rożo n o  śledztw o kar­
ne, jednak z  pow odu  przedawnienia ś ledztw o to  z o ­
stało umorzone.

Od tego czasu Antonja Petrlik  zn ienaw idziła  całą 
duszą ow ego  Breitenberga a także je g o  przyjaciół 
adw okata Grusego, starostę Fletschera i ks. Benza. 
W szyscy on i b yw ali częstym i gośćm i na plebanji i 
„p rzy jaźn ią " sw o ją  darzyli urodziwą gospodyn ię księ­
dza, aż do czasu, dopók i uważali ją za jego siostrę. 
Gdy prawda w yszła na jaw , p an ow je  pi okrutnje zgor­
szeni od w róc ić  Sję od Petrlików ny.

A le  Detrlików na nie dała ze  wygraną. 6 stycznia 
1926 w niosła ona doniesienie do prokuratorjj w iedeń­
skiej .przeciw wszystkim  czterem  dotychczasowym  
sw Um „p rzy jac io łom " obw jn jając ich o  zbrodn ię ogra­
niczenia osobistej wolności. Tw ierdziła  ona, że pod ­
czas swych w izy t na plebanji p o zw a la li oni sob ie iw b- 
bec n iej w b rew  jej w o li n ietylko na różne bezecno- 
ści, ale pewnej nocy w targnęli do jej sypialni usiłu­
jąc ją zn iew olić . Próby takie pow tarzały się dWh- 
krotnie, za trzecim  razem , kiediy znowu p róbow a li 
ją zbeszczecić obiła ich ona szpicrutą i w ypędziła . —

Dzjało się to w  obecności sędzjw ego, pensjonowa- 
nego plebana Józefa Jusko i kucharki na plebanii S te- 
fenj Breitnofer, którzy na jej krzyk przyb iegli jej na 
pomoc.

Posłuchajcie co się, dalej dzieje:
C iężko obrażeni byli „p rzy jac ie le " księżej gospo­

dyni wnjeśli przeciw  njej skargę do sądu pow ia to- 
tow ego o obrazę czci, a ks. Jusko i kucharka Breitho- 
fer w ezw an i jako św iadkow ie  potw ierdzili i op isa li 
scenę ob icia szpicrutą. Ś ledztw o ustaliło (? ) następ­
nie bezpodstawność zarzutów  przeciw  Brejtenbergo- 
w j i jego trzem  przyjac io łom  a w  wyniku tego —  
w szczęto p rzec iw  PetrlikóW nie śledztwlo o  oszczerstw o 
i w ydano nakaz jej aresztowania. Gdy żandarm i p rzy­
byli na plebainę, Antonji już nje było. Ksiądz Sa lla- 
berger ukrył ją w  bezpiecznym miejscu, następnie 
pojechał do vVjednja, wydostał w  wiedeńskiej p o ­
licji paszport dla niej i w jzę  i nocą w  autom obilu 
przeprow adził ją p rzez granicę dc Preszburga. P ó ­
źniej Antonia Petrlik  została w ydana w  ręce w ładz 
austrjackich.

Teraz odpow jada  ona przed sądem za  oszczerstw o 
i złożen ie fałszyw ego św iadectwa, ks. Jusko i  ku­
charka Brejthofer są oskarżeni o  fa łszyw e św iadec­
tw o , ks. Sallaberger za ukrycie winnej.

W yn jk  rozpraw y będzie mniej ciekawy, daleko 
ciekaw sze jest tło, na którem ona się rozgryw a. Ż a ­
den sąd- i żaden w y ro k  nie zdoła zadać kłamu p raw ­
dzie, że  to  w szystko razem jedno w ie lk ie  bagno.

Ordon-Sosnowska emerytką.
Znana artystka, p. O rdon-Sosnowska została de­

cyzją prezydjum magistratu przeniesiona na emeryturę. 
Artystce za liczono 17 lat pracy scenicznej w  teatrach 
warszawskich. M iesięczna emerytura w yn iesie w o ­
bec tego o k o ło  500 złotych.

I M orderstw o z  zem sty  
za śm ierć dziecka.
Niewinny lekarz padf ofiarą.

Z  N ow ego  Jorku d on oszą : Sześcioletn i syn osia­
dłego w  N ow ym  Jorku W łoch a  zachorow ał na dyfte- 
rję. W ezw an y  lekarz zastrzyknął dziecku surow icę 
antideftyryiczną i zapow jedział, że jeszcze raz p rzy j­
d z ie  późnjej. W  ciągu nocy stan dziecka tak się po­
gorszył, że  o jc iec musiał w ezw ać innego lekarza, który 
m ógł stw ierdzić już ty lk o  śmierć. Z rozpaczony ojciec, 
ośw jadczył sw ej ro d z ic e , że musi p ierw szego  le­
karza zabić. Gdy ten z jaw ił się po kilku godzinach, 
Ojcjec krzykną! w  obecności swej żony i dzieci:

—  Pan zabiłeś m oje  dziecko, teraz ja pana za­
biję.

P o  tych słowach rzucjł się na lekarza z łożem  w  
ręku i przebił go  w  obecności icaiej rodziny. Lekarz 
poniósł śm ierć na m iejscu a sprawca m ordu sam od ­
dal s ię  iw {ręce {policji. f I ;

FRANK GRANE.

Na czem polega sławiona moja niezależ­
ność ? Zawisły jestem od wszystkiego i wszy-i 
sikich. od ludzi i zwierząt. Idę z tłumem. 
Wciśnięty jestem w prasą ludzką.

A wię,c przodkowie moi przekazali mi 
cos niecoś. N ie pieniądze ani dobra — lecz 
siły i zdolności. To, co nazywam charakte­
rem swoim, swoją naturą, składa się z nie­
skończonych cząstek i skłonności tych. któ­
rych krew krąży w moich żyłach. Drobne! 
ziarenko lenistwa pochodzi od jednego dziad­
ka ; nasionko rozrzutności od drugiego. Da­
leka jakaś prabanka obdarzyła mnie może 
strachem przed końmi i ząmiłowaniem doi 
psów. Może tkwić we mnie nieco bezpra­
wia. wywodzącego się od jednego z mych 
przodków, który był piratem, a odrobiną 
nabożności, przelał na mnie in n y , który, był 
świętym.

I tak też wszystko odernnie przechodzi 
na moje Jzuci i obryzguje dzieci moich 
dzieci kropelkami siły lub słabości. Tkwię, 
zasiany między przodkami i potomkami.

Jeslem kropelką w płynącym strumieniu, 
drobiną w całej górze; komórką w wiel­
ki em drzewie.

W yrazy, któremi myślę nie są moimi. Są 
własnością ludzkości. M iljopy ludzi utwo­
rzyły  je ; ukute zostały, jak rafa koralowa.

Gesty moje, moje formy towarzyskie, 
moje tak zwane przymioty właściwości — 
wszjyslko to jest pożyczane.

Religja nielyle moją jest sprawą, ile 
wspólnoty. T y  żydem jesteś, żydem, bo się 
żydem urodziłeś. Z tej samej przyczyny tyj 
zkiów jesles katolikiem, presbilerjaiiinein. 
mahometaninem, buddystą lub mormonem 
Gdy wstępujemy w’ życie, znajdujemy tę ko­
mórkę już w ulu ludzkości i włazimy dd 
mej.

Miody zakochany wmawia w1 siebie, że 
nikt przed nim nie odczuwał ani udręczeń 
iego ani zachwytów — a przeciez przyrodą 
powtarza w nim tylko uczucie, jakie wytwo-! 
pzjyja w miljardach ludzi przed nim.

Wedle słów Burkego społeczeństwo skia- 
tila się z tych. którzy żyją dziś. z tych któ- 
irzjy zmarli i z Łych którzy dopiero się na­
rodzą.

Ileż z lego. co zdaniem swojem. swojem 
mniemaniem nazywam — jesl tylko echem ? 
..Mniemania są zaraźliwe na kształt odry lub 
ospy. Pojęcia nasze o sztuce, literaturze; 
polityce, moralności — wytworzyły masy.

Ideje oryginalne? Gdzież je znajdziesz? 
Wszystkie iaeje, które istnieją, pływają wi 
morzu ideji. Ja. ostryga, pochłaniam kilką 
z nich i określam je jako swoje. Nawet sło­
wu „Ojcze nasz“ sprowadzają się do źró­
deł tnlmudu. / *

Strumień ludzkości ma źróaio swe w nie- 
skończjonoiści i do nieskończoności wpada.

Jakże zadowoleni jesteśmy w1 egoizmie 
swoim wśród tej przejściowlości! Jakże bar­
dzo się pysznimy, ges tyku!ujeiny;t jak dużo 
mówimy o sobie, by na koniec spaść z ka­
tarakty, która nieustannie, podobnie jak Nia- 
gara. wpada do Niezńanegb 1
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£ueratuv3. nauka, sztuka.
REPEBTUAB TEATRU W IELKIEGO:

Piątek, o  godz . 7.30 wjecz. „Księżna Cyrkow ca". 
Sobota, o  godz. 3.30 pop. „M azepa".
Sobota, o godz. 7.30 wjecz. „Radość kochania". 
Niedziela, o godz. 3. pop. „Kredowe Koło". 
Niedziela, o godz. 7.30 Wjecz. „Księżna Cyrkówka". 

REPEBTUAB TEATRU N O W O ŚCI:
Piątek, o  godz. 8. w jecz. „Q u i — - P ro  —  Quo“ . 
Sobota, o  godz. 3. pop. „O rłó w ".
Sobota, o  godz. 8. w iacz. „Qui — ■ P ro  —- Q u o“ . 
N iedziela, o  godz. 3. pop. ,,Qui — - P ro  — - Quo“  

„Karuzela".
N jedżiela, o  godz. 8. wjecz. „Quj —  P ro  —  Q u o“ 

„A  tymczasem  pod1 łóżk iem ".

BEPEBTUAR TE A T RU M AŁEGO :
Piątek, o  godz. 7.30 w iecz. „Mecenas, Bolbec i 

jego... rriąż".
Sobota, O godz. 7.30 w iecz. Pożegnalny występ 

M ary li Gremo.
N iedziela, o  godz. 4. pop. „Mecenas Bolbec i 

jego... m ąż".

BIURO KONCERTOW E M, TUEHKA:
Piątek, 18. lutego: Vasa Prihoda, skrzypek. 

BEPEBTUAB KIN LW O W SK IC H :
„ L E W " :  Cyrk Bellu,
,.A P O L L O ": D zjew czątko z  Prateru.
„K O P E R N IK ": W a lc  Straussa.
„M A R Y S IE Ń K A ". Pat i Patachon.
„P A Ł A C E " : Córka M ikołaja II.
„W A N D A " :  „D ziew czę  z za oceanu" —  dramat 

„C H IM E R A ": Cud W ilk ó w .
,P A S A Ż " : M aciste w  pieKle.
„R O CO C O ": U w odzic ie l i Damy z  tow arzystw a. 
„F A T A M O R G A N A ": Spuścizna Habsburgów.

flZfEłJWIR LUDOWY"

„N O W O Ś C I" : Córka dwóch św iatow i i Charle Cha­
plin.

T E A T R  W IE L K I. Jutro, w sobotę, popołudniu o 
godz 3.30 —  po cenach najniższych —  dla m łodzieży 
szkolnej i szerszej publiczności, arcydzieło polskiej 
poezji dramatycznej, wspaniała 5- aktow a tragedja 
Juljusza S łow ack iego : „M azepa" —  pod  osobistem  
k ierownictwem  reżyserskjem  dyr. Barwińskiego.

T E A T R  N O W O ŚC I. Dzjiś i dni następnych 'premiera 
warszawskiego teatru ljt. art. „Q u i —  Pro —  Quo" 
p. t.: „A  tym czasem  pod łóżk iem ..." arcywesora, peł­
na dowcipu i pikanterjj, w  je łka rew ja  aktualna.

P. M IC H AŁ H O LYNSK I, bohaterski tenor scen za­
granicznych, o  świetnym głosie —  pozyskany przez 
dyrekcję Teatrów  Miejskich —  Irozpocznie szereg w y ­
stępów gościnnych z końcem, b. mjes.

„GDY K O B IE TA  Z A P R A G N IE ". Próby z tej !no~ 
wości pod kierunkiem reż. O rzechowskiego dobie­
gają końaa, tak, że prem iera odbędzie się w Teatrze  
Małym, w niedzielę w ieczorem . ’

nu— m w — — ł

T .  UJ. jRj. '\ve> L w o  w  ie.
W  Z W IĄ Z K U  ZAW Ó D . K A F LA R ZY , ul. Z jelona 

1. 7. wr piątek, 18. lutego o godz. 7. w iecz. wykład 
tow . red. B. Skalaka na tem at: ,.Budzący się 

W schód". Odczyt będzie ilustrowany przeźroczam i.
W  Z W IĄ Z K U  Z A W O D O W Y M  KO LEJARZY, ul. 

Gródecka 66, w  piątek, 18. lutego o  godz. 7-mej 
w jeczó • odczyt

tow . posła Sm ulikow skiego na tem at: „Szkoln ic­
tw o  podstawą dem okracji".

W  Z W IĄ Z K U  Z A W O D O W Y M  P R A C O W N IK Ó W  
G M IN NYC H  ul C-m iąriskc I. 2. II. jp? w  sobotę o  godz. 
7-mej w iecz. odczyt

tow . posła Sm ulikow skiego na tem at: „Szkoln ic­
tw o  poaslajwą dem okracji".

Nr. 40'

Lwowska Org. Młodzieży T- U. R.
W  (piątek, 18. lutego o godz. 7.50 w  .okalu organi­

zacji Rynek 8. I. |p. oabędzje się odczyt tow . Br. S o ł- 
kowsiqego, p. t. „JAKI W Y B R A Ć  SOBIE Z A W Ó D " 
Psychotechnjka z  obrazam i świetlnymi.

T .  U .  1 £. S c h o d n io a
W  niedzielę, 20. lutego o godz. 5.30 wiecz. od - 

będzie się odczyt tow. Artura Lew ick iego  pi. t.: „BU­
D O W A  W N Ę T R Z A  Z IE M I" z (przeźroczam i.

T .  17 . 1 4 .  B « > r v » ł a w .•ż

W  SOBOTĘ, 19. lutego o godz. 7-m ej w iecz. 
Zgrom adzenie M łodzieży  TU R -a .

W  N IE D Z IE LĘ , 20. lutego o godz. 10-tej przed 
południem w  szkole  socjalistycznej, odczyt tow . dra 
Grosfelda na tem at: N ow e kierunki w  socja lizm ie.

Organizacja MLtizieiy T. U. K — Kałusz.
W  niedzjelę 20. b. m. O godz. 6. wjecz. w  sp i  

Domu Robotn iczego odbędzie się odczyt tow . Karola 
Ermicha, p. t.: ODKRYCIE  BIEGUNA PÓŁNOCNE-- 

GO z obrazam i świetlnym i.

.Horaimifeatg.
X O S T A T N IA  Z A B A W A  K Ą R N Ą W Ą L O W Ą . Na 

zakończenie tegorocznego karnawału lw ow skiego,^  u- 
rządzają wspólnem i silam i T ow a rzys tw o  Dziennika­
rzy Polsk ich  i Zw iązek  Artystów  Scen Polskich w 2 
L w o w ie  w  dniu 28. lutego w  salach H otelr K ra k o w ­
skiego wielką zabaw ę kostjum ow o- m askową. Zaba­
wa ta, poimyśiaua v  sposób n iezw yk le  oryginalny, ob­
fitow ać będzie w  całe m nóstw o atrakjcji i n iespodzia­
nek, a W wykonaniu w ezm ą udział najwybitn iejsze sity 
artystyczne teatrów lw ow skich . Zabaw a, która będzie 
osiatn jem słowem  obecnego karnawału, zapow iada się 
pod każdym, względem  nadzwyczajnie.

Za wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zł. — T5. Nadesłane Zł. — ’40, w  tekście Zł. — -70. O G Ł O S Z E N I A !“ Na 1-ej str. Zł. — '80 Drobne ogł. za słowo Zł. — '10 

Komunikaty Zł. — '55, zamiejscowe o 25°/0 drożej.

»

Pamiętajcie zakupić
Perlmuttera FARBKĘ
w proszku do bielizny, bo jest o 100% tańszą i lepszą 
od wszystkich past pudełkowych i prosżkowych,

Ch. PERLMJTTER Lw ów , S łoneczna 2 6 .

Lekarz chorób nerwowych

Dr. Edward Grriffel
Sekundarjusz Powsz. Szpit. we Lwowie, ordynuje od 3— 5.

Lwów, ul. Piekarska 3,
asm

Eleonora M ichalska
we Lwowie, ul. Dominikańska 1. 4.

poleca swój bogato zaopatrzony

H U  ła d  S Z C Z O T E K
oraz towarów mieszanych jakoto: Trzepaczki, pióra, rogóżki,. 
gąbki, sznury, ścierki, wosk, kocyki do podłóg, łopatki, pa- I 
sty, sidol, grzebienie, mydła, świece, itd. po cenach najniż- i 
szych. —  Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotnie, j

Korzystaj z ptąezeń lotniczych
Polskiej Linji Lotniczej

„AEROLOT“ S. A.
Informacje s W arszaw a Nr. telef. 9—00

Lwów Nr. telef. 2— 19 11 „ 19-88
11 9 -3 6 11 „ 8— 60

11 11 8 -11 Łódź 11 „ 3 -1 1
' >1 11 6— 10 11 „ 26— 16

1) 11 22— 76 Gdańsk 11 „ 415-31
K raków  „ 11 32— 22 W iedeń 11 „ 783-95

!• 11 25 -45 11 „ 485-60

INSERUJCIE 
w DZIENNIKU  

LUDOW YM

O O B U D K A ”
CENTRALNYM ORGANEM ZW IĄZKU ROBOTNICZ. 
STOW ARZ. SPORTOW YCH RZECZYP. POLSKIEJ

Zarząd Z. R. S. S. niniejszym komunikuje, iż „PO B U D K A" 
jest centralnym organem Związku Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych Rzpltej Polskiej. Wszelkie komunikaty, sprawozda­
nia oraz informacje Z. R. S. S. będą zamieszczone w „Pobudce".

Zarząd Z. R. S. S. wzywa wobec tego wszystkie kluby, 
związki, stowarzyszenia, oraz członków robotniczych klubów spor­
towych do prenumerowania „Pobudki".

Adres Redakcji i Administracji: W arszaw a, ul. W are­
cka nr. 7, konto czekowe P. K . K . 13.620. Telefon 313-80.

Przewodniczący: (— ) R. Jaworowski, poseł. 
Sekretarz Generalny: (—) Jerzy Michałowicz.

U

L 28/27. Stanisławów, dnia 16. lutego 1927.

< :> <  -  #  a  i  d .
XXVIII W alne Zgrom adzenie Kasy pożyczkowej rze­

m ieślników kolejowych w  Stan isław ow ie
Spółdzielni zarejestrowanej z ograniczoną poręką.

odbędzie się na dniu 6-go marca 1927 r. o godz. 2 min. 30 po południu 
w sali domu Z. Z. K. przy ul. Grunwaldzkiej.

Z p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :
1 . Zagajenie.
2. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
3. Sprawozdanie Zarządu z czynności za rok 1926
4. Sprawozdanie Komisji szkontrującej i wniosek o udzielenie absolutorjum.
5. Podział czystego zysku z r. 1926.
6. Oznaczenie granicy najwyższego obciążenia Spółdzielni.
7. Oznaczenie granicy najwyższego kredytu dla członków Spółdzielni.
8. Uzupełniający wybór Rady Nadzorczej.
9. Zatwierdzenie regulaminu Rady Nadzorczej przez Walne Zgromadzenie.

10, Oznaczenie wynagrodzenia dla członków Rady Nadzorczej.
11. Wnioski bez uchwał.

W  razie braku kompletu Walnego Zgromadzenia, odbędzie się takowe o 
godzinę później t. j. o godz. 3 min. 30 po południu bez względu na ilość 
członków z tym samym porządkiem obrad.

Każdy członek jako legitymację do brania udziału w  Walnem Zgroma­
dzeniu winien okazać książeczkę udziałową.

Księgi do przęglądnięcia zostaną wyłożone od dnia 21 lutego br. w  lo­
kalu kasowym, w  godzinach urzędowych t. j. od godziny 18 tej do 20-tej.

Z a  R a d ę  N a d z o r c z ą :
Sekretarz: S t r a s z e w s k i m. p. Prezes: Ł u k a s ta w ie z  m- p.

Zastępca naczeln. redakt. i red. odpow. B R O N IS ŁA W  SK A LAK . — Druk. Lud. Sp. T. Wyd.. Lwów. ul. L. Sapiehy 77. — Tel. 496
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